ką 


i | północna zdala jeszcze wówczas od spraw | 
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Wychodzi w Krakowie 

todziennie o godzinie 8'/, rano, wyjąwszy Poniedziałki 

po świętach. 
p Cena: 

W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr.— kwartalna 4 zł 


W grasu kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. 


Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZĘCHA przy Głównym Rynku N. 438. 
Bieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKXCYI CZASU 


Wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniąd 


Kraków 28-kwietnia. 


Do trudności jakie nasuwa sprawa wscho- 
dnia, przybywa w obecnćj rhwili nowa tru- 
dność na prz ciwległym końcu Europy, a 
jest nią kwestya cła na Sundzie. Powie- 
dzieliśmy niedawno, że poseł Stanów Zje- 


' dnoczonych w Kopenhadze wręczył był na 


dnia 12 b. m. ministrowi spraw zagranicz- 
nych, notę wypowiadającą traktat zawarty 
w d. 26 kwietnia 1826 r. z Danią, o opła- 
tę od statków kupieckich amerykańskich prze- 


| p ywających Sund. Stany Zjednoczone po- 


Stanowiły nie uznawać prawa Danii do po- 
boru téj opłaty, poczytując morze Baltyckie 
za morze otwarte. | w rzeczy samćj, słu- 
szność zasady przemawia za tem. Morze Bal- 
tyckie nie jest morzem duńskiem, bo wody 


"Jego oblewają brzegi innych jeszcze państw, 


przytem Dania nie jest wyłączną panią cie 
Śnin łączących to morze z Oceanem. Sta- 
hom Zjednoczonym nie idzie tu wszakże o 
Sam handel, bo nie tylko Anglia ale Prusy 
i Rosya a nawet pomniejsze nadmorskie kra- 


_ Je jak np. Brema więcćj płacą w tćj daninie 


niż Ameryka, ale sprawa ta nastręcza rzą- 


dowi washingtońskiemu sposobność wmięsza- 


nią się w interesa Europy i to w chwili, 
tiedy oba mocarstwa morskie w Europie mu- 
Szą unikać z nim waśni będąc same zajęte 
wojną z Rosyą. 

Cło na Sundzie przynosi czystego docho- 
du Danii od półtora do dwóch milionów ta- 
larów banko, jest przeto jednóm z najważniej- 


2 


Kraków 
i dni następujące 


I 


i a 


ze“. 


Ministeryum pruskie umiało w tych dniach 
zażegnać niebezpieczeństwo grożące Danii 
z tego samego powodu ze strony sejmu pru- 
skiego, lecz ten poprzestał na poleceniu rzą- 
dowi sprawy cła na Śundzie. Anglia zaś 
nie uchyla się nigdy od ciężarów które i 
wzrost obcéj marynarki handlowćj hamują, 
a przeto sprawy tćj nie podnosiła dotąd; 
zwłaszcza że ostatniemi czasy miano sicie 
w protokóle londyńskim pracowała nad u- 
mocnieniem Danii, nie w celu wynagrodzenia 
jéj za bombardowanie niegdyś jéj stolicy, 
ale żeby przez zbyteczne osłabienie tego 
państwa nie uczynić je wazalem obcym. Cło 
na Sundzie daje jeszcze Anglii broń w rękę 
którą straszyć może Danię lub ją obłaska- 
wiać, c» w wojnie na Baityku rzecz ważna. 
Byłoby niezręznie robić sobie z miej teraz 
nieprzyjaciela. > 

Co się wszakże stanie po niezadługim u- 
pływie traktatu duńsko-amerykańskiego? Czy 
Stany Zjednoczone poślą flotę wojenną by 
towarzyszyła okrętom kupieckim nie chcącym 
cłą opłacać? jakąby flota ta mogła odegrać 
rolę w wojnie morskićj pańs w zachodnich 
z Rosyą? Są to pytania które rzucić można, 
odpowiedzi na nie nieznajdzie. Niechęć Sta- 
nów Zjednoczonych przeciw Anglii a raczćj 
zazdrość, przebija we wszystkich sprawach: 
z okazyi Kuby, kwestyi rybołostwa.w za- 


,tokach. Nowćj Szkocyi i Nowego Brunszwi- 


9 Kwietnia 


CZA 


 Szych gałęzi dochodów tego państwa. Pra- ku, zakazu zaciągów do wojsk kanadyjskich 


Wo jego poboru datuje się z dawien dawna, werbowanych w krajach Unii, a nawet jak 
dedy jeszcze pod względem opłat przewo- | głuche krążą wieści, zaburzenia w Austra- 
Zowych każdy król, książę, każdy nieledwie Jii przez ajentów amerykańskich wywołane 
baron kazał okupywać się kupcom jadącym być miały. Fakta te tak porozrzucane nic 
% towarem przez jego terytoryum. w now- nie dowodz pojedynczo , razem wzięte do- 
Szych czasach uprawniono ten pobór przez | wodzą téj chęci odegrania ważnćj roli w po- 
traktaty oddzielne zróżnemi państwami, w koń- |ityce świata do jakićj wzdychają za Atlan- 
Cu zaś na kongresie wiedeńskim. Ameryka tykiem wszystkie stronnictwa jakby parte nie- 
wytłumaczonym popędem który zwykł się 


Europejskich będąca , osobną umową 0 to cło obudzać w młodych państwach w chwili u- 


2 kr.— z dopłs'ą 
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Morning-Post podając depeszę 0 zawie- 
szeniu konferencyi z powodu odrzucenia 
przez Rosyę żądań angielskich, następujące 
dodaje uwagi które powtarzają wszystkie 
prawie dzienniki, z powodu że dziernik ten 
uchodzi za odbierający natchnienia od same- 
go pierwszego ministra, lubo nam zdaje się 
on zawsze być raczćj poświęcony sprawie 
przymierza mocarstw Zachodnich. 

Przykro nam donosić, że Rosya odrzuciła w zu- 
pełności żądania państw sprzymierzonych tyczące 
się trzeciego punktu. Przypominamy, że po upływie 
dni piętnastu udzielonych na żądanie przez ks. Gor- 
cząkowa i otrzymanie przez tegoż z Petersburga in- 
strukcyj zupełnych z powodu trzeciego punktu rę- 
kojmi, konferencya zebrała się jeszcze we wtorek 
i znów we czwartek. Na tem to ostatniem posie- 
dziedzeniu tak jakeśmy to donieśli czytelnikom na- 
szym, Anglia, Francya, Austrya i Turcya wyraziły 
w sposób najdobitniejszy i najjaśniejszy żądania swo- 
Je w przedmiocie trzeciego punktu. 

Już Monitor ogłosił przed światem, że mocarstwa 
Zachodnie nalegają o zraniejszenie floty rosyjskićj 
lub o zneutralizowanie morza Czarnego, to jest aby 
okrety wojenne wszystkich narodów wykluczonemi 
z niego zostały. Jedno albo drugie może tylko sprzy- 
mierzeńców zaspokoić. Byłoby to ze strony Anglii i 
Francyi śmiesznością odstąpić od zajętego teryto- 
ryum rosyjskiego, opuścić morze Czarne, które jest 
całkiem w ich mocy, zostawiając Rosyi wszystkie 
sposoby i wszystkie siły jakiemi rozporządzać jest 
w slanie. Książę Gorczaków zażądał czterdziestu 
ośmiu godzin, aby się rozpatrzeć w ich żądaniu io 
ile nam się zdaje aby się odwołać w tój mierze raz 
jeszcze do Petersburga. Odebrał bezwątpienia sz bką 
odpowiedź, gdyż konferencye zebrały się na kla, 
w sobotę. Pełnomocnicy rosyjscy oświadczyli wów- 
czas, że Rosya odrzuca bezwzględnie propozycye 
sprzymierzonych, że odmawia nawet przyjąć zasadę 
ograniczenia swćj floty i neutralności na morzu Czar- 
nem. Konferencya zajęła się przeto. formalnościami 
potrzebnemi do spisania stanu rzeczy i podpisawszy 
ten ostatni wykład czyli protokół, odroczyła się na. 
czas nieograniczony. Sądzono że lord John Russell; 
w poniedziałek Wiedeń opuści, możemy więc mieć | 
nadzieję, że usłyszymy z własnych jego ust w fo- | 
nie parlamentu dokładne objaśnienia negocyacyj | 
w jakich brał udział. Pozostaje teraz tylko GOŁE | 
wać kiedy i do jakiego stopnia Austrya pospieszy | 
z wykonaniem swych zobowiązań. i 

Traktatem 2go grudnia zobowiązana jest w razie 


— Nicdzielą, 


Rok 1 


855. 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZwY wszelkiego rodzaju. 
DowiesIENTi literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
UWIADOMIEFIĄ tyczce się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 


Za opłatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr, następne pt 


po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy. 
i Listy 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 


* Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


Spodziewamy się więc z zupełnem zaufaniem, że 
Austrya wynosząc się nad wszelkie względy į wy- 
biegi Rosyi będzie umiała bronić słusznćj sprawy i 
najistotniejszych swych interesów. Anglia i Francya 


ze swćj strony nie będą szczędzić żadnych usiło- 


wań, nie cofną się przed żadnem poświęceniem, 
Walczyć będziemy. całym sercem i na prawdę, bo 


chcemy zwyciężyć. 

Takie było zdanie Morning-Posta, skoro 
doszła go wiadomość o zawieszeniu konfe- 
rencyl, które zerwania się w następności do- 
myślać kazało. Ciekawi jesteśmy artykułu 
Morning- Posta po odebraniu znanćj noty 
z Korespondencyi Austryackiej, która o- 
świadczyła, że takowe zerwanemi nie są, 
Co się zaś tyczy nadziei wyrażonćj w dzien- 
niku ansielskim usłyszenia objaśnień od lor- 
da John Russell tćj nie podzielamy 0 tyle. 
że dokładnemi i zupełnemi objaśnienia te 
być nie mogą, gdyż sama polityka w tćj 
chwili na to nie pozwala. 


HK orespondencya Czasu. 


z Przemyślskiezo 12 kwietnia. 

o PARA osoit > ist ań w Galicyi 
(List TV). Przemysł rolniczy, aby mógł wzróść i rozwi- 
nąć się, potrzebuje tak dobrze a może i więcćj jeszcze 
jak przemysł fabryczny wolności. i bezpieczeństwa. 
Wolności ruchu, zamian i urządzenia, się w sposób 
każdoczesnem potrzebom swojem i stosunkom najwła- 
ściyyszy. Bezpieczeństwa dla tych osób i własności, a 
przeto. ochrony interesów swoich Li mienia A grożących 
mu ni ieczeństw i rzywdzeń, — Z natury rze- 
czy OO A yry "rolnicza więcój jak każda 
inna wystawiona jest, nie tylko na elementarne szkody, 
ale także na tysiączne nadwerężenia ze strony ludzi, 
bydła i owadu. Co więcćj, niedbalstwo i nieład w je- 
dnem gospodarstwie szkodliwy wpływ swój wywiera i 


„rozpościera także na inne sąsiednie gospodarstwa, a 


przeto interes pojedyńczych i ogółu wymaga, aby tak 
szkodliwe skutki w około niosącemu nięporządkowi na 
mocy prawa tama mogła być położoną. 

Rozliczne względy te na właściwe rolnictwa potrze- 
by wywołały we wszystkich niemal na wyższym sto- 
pniu kultury stojących państwach liczne prawa, przepi- 
sy i urządzenia mające ochronę i bezpieczeństwo wła- 
sności interesów rolniczych na celu. — Ustawa o poli- 
cyi wiejskićj we Francyi obejmuje wszystkie w tym 
względzie wydane rozporządzenia. Tak zawiera w so- 


się ugodziła. Europa chciała wynagrodzić 
niejako Danię przyznając jćj prawo do cła, 


` za utratę Norwegii i wielu kolonij, chciała 


dać jój jakie takie fundusze na utrzymywa- 
nie marynarki przenoszącćj jéj możność; a 
nadto przyznać trzeba, że kongres wiedeń- 


BOJAR ORSZ A 
POEMAT Lermontowa i 
Przełożył z rosyjskiego G. C. (Gustaw Czernicki). 
Lwów 1855. 


Żałować należy, że tak bliską nam literaturą, jak 
łosyjska, dotąd się bardzo mało zajmowano u nas. 
yjąwszy jednego Puszkina, który znalazł kilku mier- 
Rych tłumaczy, późniejszych poetów nietykano prawie. 
jednakże poezya ta nie jest bez oryginalnego charak- 
łem į wdzięku, lubo z drugićj strony niewyłamuje się 
Jeszcze z obcych wpływów, i niewpada na ten prąd 
Narodowego ducha, pod wpływem którego byłaby zdol- 
ki Stworzyć właściwe sobie kwiaty. Dla tego nas, 
à, sm 
brzestają cokolwiek razić te nowoczesne utwory poe- 
tów rosyjskich zmanierowane na krój Korsarza, Giaura, 
ry itp. Niniejszy poemat Lermontowa — Bojar Or. 
sza — przełożony pięknym wierszem pana, Czernickiego, 
Mimo niezaprzeczonego talentu, jakim Świetniał nie- 
Szczęśliwy ten poeta zabity na Kaukazie, nie jest woj- 
nym gd bajronicznych potrąceń, 4 chociaż nas przenosi 
ry, Swojój powieści w stary świat rosyjski, w czasy 
“Wana Groż ieby$my pragnęli znaleść cechy i 
ch nego, gdziebysmy pragnę: A 
d Araktery malujące ducha owego wieku, a Co ba y 
nha słowiańskiego, spotykamy się Z wypadkami . 
zę altycznemi , jak w Dziewicy z Abydos, i z bohaty- 
we jakby krewnym Korsarza , lub innćj podobnćj postaci. 
êst to w ogóle słaba strona poetów rosyjskich, Że cho- 
Spiewają przedmioty ojczyste, niewpadli jeszcze na 
n tym przedmiotom odpowiedny. — Sama treść poe- 
; tu opowiedziana w krótkości, przekona o tóm. 
ar Orsza potężny pan na dworze Iwana Groźne- 


przeszli tę fazę skeptycznego bajronizmu, nie-| 


| czucia własnych sił. Kwestya cła na Sun- 
dzie nie dziw, że daje Ameryce tak ponę- 
tną sposobność do pierwszego w Europie 
|kroku, iż obawiać się należy, aby nie chcia- 
no z nićj korzystać. 


go, obsypany łaskami carskiemi, usuwa się w domo- 
we zacisze, zbrzydziwszy sobie służbę dworską. Miał 
on jedynaczkę córkę, chowaną w: domu; ona mu droż- 
sza nad wszystkie skarby, dla niéj też wielkość car- 
skiego dworu porzucił: 
Cudowne wdzięki 
Anielska krasa lśni na jéj twarzy; — 
Bojar też o niéj w dzień i w noc marzy. 
Pod jego okiem ona wyrosła 
wieża jak kwiatek, jak topol wzniosła, 
Gdy spojrzy na nią radość w nim gości 
Bo w niéj ma żywy pomnik przeszłości. 
Tak na ruinach starego groda, 
| Wyrośnie czasem brzezina młoda, 
Świeża, zielona i nad grobami, 
Szumiąc a szepcąc swemi listkami, 
Wypłoszy smutek z grobowych cieni 
I życiem swojćm grób opromieni. 
| 0izapewne, bo w zamku bojarskim ponury smutek 
panuje — jakoś duszno itęskno jakby sklep niebieski 
walił się i dławił.... Orsza trapiony złowrogiem przeczu- 
| ciem niemoże zasnąć — przywołuje swego niewolnika 
' Sokoła i każe mu sobie opowiadać ciekawe skazki.... 
'Sokół opowiada jakby Jego własną historyę dając do 
zrozumienia, że córka, którą tak kocha i tak pilnuje jak 
'oka w głowie, ma z kimś miłosną schadzkę.... W Or- 
„Szy budzą się. podejrzenia; wstaje i idzie do wieży gdzie 


y córka jego mieszka — podsłuchoje— słyszy dwa głosy: 


kochanka i kochanki. — Postanowienie gniewnego ojca 
prędkie, jak wyrok Śmierci. — Kochanka kazał skuć i 
wtrącić do wieży, a córkę zamknął w jój własnej ko- 
mnacie i klucz rzucił do Dniepru. — Arseni, ów schwy- 


tany kochanek, stawiony jest przed sądem na którym | 


Qrsza zasiada; w obronie swojej Stara się zaintereso- 
wać sędziów nieszczęściem swojem ,, gwaltowną miło- 
ścią zgoła sentymentami, które jakoś niebardzo z tym 
„wiekiem Iwana. Groźnego rymują. 

twe W krwi zapaleńca, 


gdyby się negocyacye o pokój nie udały nara- bie : Przepisy zakazujące lub regulujące pewne zwy- 
dzić się z Francyą i Anglią w przedmiocie poro- czaje rolnictwu szkodliwe i postęp jego. tamujące, jako 
zumienia co do środków zamierzających dopięcie celu to: wolność paszenia bydła na cudzych gruntach, zbie- 
przymierza; cel ten i wyrażenia w jakich jest ob- ranie kłosów po zżęciu zboża i gron po winobraniu itp. 
jęty, bedąc zupełnie te same co w traktacie przy- Przepisy zasłaniające bydło od chorób zaraźliwych, a 


„| w porozumieniu. — Niewiem ile lat, czy miesięcy 


mierza między Francyą i Anglią, Austrya winną jest 
jeżeli „zobowiązania rzeczywiście obowiązują, wypo- 
“wiedzieć wojnę. 


We krwi młodego jak ja szaleńca, 
tórą nieprawnie sądy przeleją 
Zwiędłe ich serca czyż odmłodnieją ?.. 


Wymowa ta nie nie pomogła — winowajca skazany 


TERE 


| 
idzie na powrót do turmy, zkąd uwolniony zostaje z po- | 


mocą ile się zdaje jakiejs partyi polaków z którą raj 
nęło, aż tu Litwini wpadają .na Moskwę i kraj ogniem i 
mieczem pustoszą. Orsza ciągnie przeciw Litwinom.— 
Następuje opis bitwy. Jakiś jeździec w polskim stroju 
dokazujący cudów męstwa, widzi walczącego starca 
padającego pod razami nieprzyjaciół — w starcu. pozna- 
je Orszę — Orsza na wzajem paznaje w nim Arseniego, 
tu następują wymówki i usprawiedliwienia się. Arseni 
prosi Starca aby mu powiedział gdzie jego córka, bo 
Litwa górą, a tylko jego ramie zdoła ją od sromoty o- 
chronic 
Na to Orsza: 


— Ha! więc spiesz w dom mój opustoszały 
Tam córka moja noc i dzień cały 

ie Spi i nie je — czeka a czeka 
Rychło jej luby przyjdzie z daleka..... 
Spiesz ją pocieszyć — bo trup mój blady 
Już wam niestawi w drodze zawady.. 

Usłyszawszy to Arseni pędzi do zamku Orszy... Sce- 
na ta przypowkia nam T Wacława w Maryi Mal- 
czewskiego..., Grobowa cisza panująca W zamku — pu- 
stka — sprzęty przypadłe kurzawą — zardzewiałe rygle, 
wszystko cos okropnego wróży... Bieży po wschodach 
do znanej komnaty — wywala drzwi — 


I oto ujrzał: kości gromada 

Wala się w prochu; naga i blada 

Wpośród nich czaszka, z wiecznym uśmiechem 
Co nigdy żywem niezabrzmi echem. 

W proch się rozpadły urocze oczy 

A długie zwoje bujnych warkoczy 


R 


zbiory od uszkodzeń, któreby w nich wyrządzić mogły 
zwierzęta szkodne i złoczyńcy ;— Przepisy zdrowię i 
bezpieczeństwo ludności wiejskićj mające na celu — 


Ozdoba szyi łabędziej, białej, 
Do suchych kości się poczepiały. 
A w lewej piersi gdzie serce było, 
Co taką wrzącą miłością biło, 
Czerw, robak Smierci, wątły i suchy 
Z głodu się wije w kurczowe ruchy... 
Orsza srodze się zemścił.... Młodzieniec gdzieś bez 


śladu zniknął ze swoją rozpaczą... 
Oto rys pobieżny tego poematu obfitującego w pra- 


| wdziwie pięknę ustępy z gorącem czuciem skreślone. 


(Tłómacz oddał wiele miejsc z precyzyą, uniknąwszy 
szczęśliwie rusycyzmów, którym się często lubią pod- 
| dawać tłómacze Wileńscy- 

EE O. 


OBRAZEK SIELSKI Z SANDECKIEGO. 


——— 


Pomiędzy Dunajcem a Białą ciągnie się pasmo gór 
rozgałęzionych od północnego zachodu ku małemu wscho- 
dowi, słonecznemu ciepłu zewsząd przystępne, urodzaj- 
ną glebą pokryte, sadami bez liczby oszczepione i za- 
mieszkałe ludem rosłym, pięknym, że aż spojrzeć miło, 
Wiosną, kiedy potoczki po spadach zaszumią, żyzne po- 
łożystę wzgórza zazielenią, & Wśród sadów śnieżnym 
kwieciem gdyby godową dziewic szatą lekko przystro- 
|jonych, roje słowików zadzwięczą ; Spojrzawszy na tę cu- 
|dną okolicę, na tę bujna glebę, oddychając tém won. 
nóm gór powiewem i Słuchając szczebiotania lotnych ją. 
skułek i rozkosznego słowika śpiewu, mimowoli rośnie 
chętka w sercu: tu pozostać, i wciąż chodzić ciągie, 
oddychać i słachać i patrzeć! A lud jaki to tam ładny, 
jaki rzeżki. Kapelusik goralski Z świecącym kutasikiem, 
granatowa gurmanka czerwono podszyta, a na czerwe- 
nym jéj przez piersi rąbku i w kolo pasa żółtych gu- 
zięzków krocie i koło kieszeni wykrawanćj i koło ręki, 
a w około czerwona sznurkowa wypusteczka, na okol 
goralskich niby u gorseta 3 polow i w koło stojące- 
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Dalój mianuje urzędników, którzy mają przestrzegać i 
wykonywać przepisy te i stanowić kary na wykrocze- 
nia i przestępstwa. Własność rolnicza z natury swojćj 
nie mogąc przez pojedyńczych być tak dobrze jak inna 
wlasnosc strzeżoną i zabezpieczoną, potrzebuje dla te- 
go więcéj jak każda inna opieki prawa i władz spółe- 
cznych, pomocy. Jest ona niejako rzeczą powierzoną 
uczciwości powszechnćj. Pogwałcenie jéj, jak jest cięż- 
szem niż pogwałcenie innćj własności — przestępstwem» 
tak też i stosunkowo, surowsze powinno ściągać na 
się kary. Z tój wychodząc zasady ustawa © policy! 
wiejskićj we Francyi wymierza też nadzwyczaj Ostre 
kary na kradzież polną, tak np. uszkodzenie zboża na 
pniu karze 2 do 5 letniem więzieniem; „oprócz tego 
winowajca przy obciążających okolicznościach może 
oddanym być jeszcze pod dozór policy! Najmniej na lat 
5. Ścięcie drzew lub uszkodzenie ich takie, iż giną po 
nim, pociąga za sobą karę WIĘZIENIA od 6 dni d Gciu 
miesięcy za każde bezprawnie Scięte lub uszkodzone 
drzewe, z tem jednak zastrzeżeniem, iż całkowita kara 
nie może trwać dlużej nad lat 5. Zżęcie cudzego zbo- 
ża lub paszy, chociażby nawet to co zżęte pozosta- 
wione było na miejscu, karane jest więzieniem od Gciu 
dni dó dwóch miesięcy, a w razie gdyby zboże ścięte 
było jeszcze zielone, więzieniem od 20 dni do 4ch mie- 
sięcy, przy obciążających zaś okolicznościach, jako to, 
jeżeli przestępstwo było nocną porą popełnione, kara 
ta, może być jeszcze zwiększoną. Za szkodę wyrzą- 
dzoną w roli przygotowanćj lub zasianćj, przez to iż 
się przez nią przeszło, przejechało lub też bydło prze- 
gonilo, płaci się karę od Ldo5 fr. Jeżeli zaś szkoda z wyła- 
maniem ogrodzenia połączoną była, to pociąga zażsobą , ka- 
rę pieniężną najmniej 50 fr.i uwięzienie od 1 miesiąca 
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zdrowie i siły, potrzeba bez zwłoki i obawy nóż zba- 
wczy do żywego zapuścić i złe z korzeniem wytępić. 
Myliłby się ktoby sądził, iż przestępstwa, o których tu 
mowa większych tylko właścicieli, na straty narażają, 
że przeto żądając przeciw nim silnych środków zarad- 
czych, w interesie jedynie większćj własności przema- 
wiamy. Kradzież bowiem polna, kradzież dobytku, wo- 
gólności, własności rolniczej naruszanie, jeżeli wielkiem 
gospodarstwom dotkliwe zadaje ciosy, to dla mniejszych 
Jest bezporównania większem jeszcze niebezpieczeń- 
stwem, jedna często kradzież np. dobytku, wyrządza 
włościańskiemu właścicielowi niepowetowaną stratę, 
która zwykle pociąga za sobą gospodarstwa upadek i 
w nędzę go wtrąca. Włościanin nasz żyje w ciągłćj 
obawie grożącego mu od złodziei niebezpieczenstwa. 
Lęka się kradzieży więcćj jeszcze jak ognia. Jak też 
uda mu się, schwytać tego, który własność jego naru- 
szył, to przejęty zemstą za krzywdę, którą mu wyrzą- 
dzono lub wyrządzić chciano, nie odwołuje się Już zwy- 
kle do legalnego sprawiedliwości wymiaru, tylko w słu- 
sznój poniekąd obawie, aby winowajca, nie uszedł za- 
słażonćj kary, sam ją wymierza i wykonywa na nim. 
Kara ta często sroga i nieludzka — jest tylko krwawą 


głych wybranych z pomiędzy włościańskich właścicieli 
gminy, mógłby zdaje się bez niebezpieczeństwa przy- 
znaną mieć sobie tak określoną władzę sądowniczą. 
Poprzedniczo namieniliśmy jaż o tém, iż trudność i 
niepewność najmu niedozwalająca porządnego w nåle- 
żytym czasie robót rolniczych wykonania , jest dla więk- 
szych właścicieli główną dzis a często nieprzebytą w go- 
spodarstwie zaporą. Pochodzący ztąd niedostatek sił 
roboczych mógłby być w części przynajmnićj pokryty 
za pomocą czeladzi gospodarczćj , utrzymywanej czy to 
na wikcie lub ordynaryi, czy też na gruncie 1 na mocy 
rocznój ugody do prac rolniczych zobowiązanćj. Lecz 
stosunek taki czeladni wtenczas tylko móglby być dla 
służbodawcy korzystny i każdoczesnym potrzebom go- 
spodarstwa rolnego odpowiedni, jeżeliby pewnosć była 
iż wyplywające z niego obowiązki, rzetelnie przez cze- 
ladź dopełnione zostaną. Aby zaś pewność tę mieć mo- 
żna, potrzeba koniecznie, by stosunki czeladnie pra- 
wem były uregulowane, a umowy dotyczące SiĘ ich, 
aby miały rzeczywiście moc egzekucyjną i aby egze- 
kucya ta mogła na miejscu bez zwłoki i kosztów, 
przez właściwe władze być przeprowadzoną. Dzis ro- 
bota czeladnia jest prawie tak niepewną, jak i najem, 


zemstą, a tak przestępstwo często. zbrodnię za Sobą | gdyż niema ani ustawy stosunki czeladnie regulującćj, 


pociąga. P ENS: 
Chcac zaszczepić i ustalić w umysłach włoscian po- 
jęcie i uszanowanie własności, trzeba nasamprzód raz 
koniec położyć tej bezkarności, z jaką najczęściej wła- 
sność rolnicza bywa u nas naruszaną i gwałconą. Są- 
dzimy przeto, iż należałoby « 
1) ogłosić i jak najśpiesznićj w życie wprowadzić u- 
stawę o policyi polowćj — która uwzględniając wszy- 
|stkie stosunki krajowe, a mianowicie stopien oswiaty 


do 1 roku. Szkody zrządzone, przez bydło wolno pu- | włościan naszych, a przytem siłę i rozmiary do jakich 
szczone płaci właściciel bydła; jeżeli sam zawiódł je na | złe, przeciw któremu jest wymierzona, doszło u nas, 


cudzy grunt, to podlega karze od lgo do 15 franków. 
Inne jeszcze, na rozliczne i najdrobniejsze nawet naru- 
szenia własności rolniczej prawem postanowione kary, 
wyliczać tu miejsce nam nie pozwala. Z przytoczonych 
jednak można już dostatecznie poznać jak silnie starał 
się ustawodawca obwarować własność rolniczą. W An- 
glii także prawo, a silnićj od prawa obyczaj — na glę- 
bokićj ugruntowany religijności — zabezpiecza własność 
rolniczą, powierzając ją uczciwości i honorowi publicz- 
nemu. U nas nieszczęściem, prawo słabo tylko i bez- 
skutecznie, a obyczaj wcale nie broni owoców rolniczej 
pracy; wszelaka też własność rolnicza jest w każdem 
gospodarstwie przez wszystkich niemal, którzy chcą, 
ciągle w sposób rozmaity gwałeoną i naruszaną i to 
najczęścićj bezkarnie. Nie potrzebujemy się tu rozwo- 
dzić nad tem, jak kradzież polna coraz więcéj wzmaga 
i upowszechnia się u nas. Fakt ten, świadczący tak 
dobrze o moralnem zepsuciu jak i o nędzy panującćj 
w klasie rolniczćj, jest wszystkim gospodarzom naszym 


| podawałaby odpowiednie temu środki prewencyjne i ka- 
rzące. 

5 Ustanowić miejscowe władze. policyjne i sądowni- 
cze, których rzeczą byłoby, czuwać nad ścisłem zacho- 

| waniem przepisanego powyższą ustawą porządku i roz- 
sądzać sprawy, tąż ustawą objęte w 'pierwszćj i osta- 
tnićj lub też w pierwszćj tylko instancyi według sto- 
pnia ich ważności, — Jeżeliby zaś wprowadzenie w ży- 
cie projektowanych tu urządzeń, músiało być, dla nie- 
znanych nam powodów do późniejszego odłożone czasu, 
to dla powstrzymania. przynajmnićj. wzmagójącego się 
rozprzężenia i niesforności ludu wiejskiego, możnaby 

, tymczasowo zaprowadzić : 

1) Instytucyą strażników polnych, strażnicy ci by- 
 liby urzędnikami publicznymi i jedni na przedstawienie 
własciciela wsi, a drudzy na przedstawienie urzędu 
| gromadzkiego mianowaniby być mogli, przez urząd po- 
|ityczny, obwodowy lub okręgowy, a w sądzie okrę- 
| gowym byliby zobowiązani składać przepisaną przy- 


aż nadto wiadomy, gdyż wszyscy tak mniejsi jak wię- | sięgęẹ. Tak dworscy jak i gminni strażnicy mieliby obo- 


ksi doznają zgubnych onego skutków, i wszyscy nad 
niemożnością ochronienia się od nich, boleją. To. ciągle, 
ze strony włościan własności rolniczćj. 5 sagi nie 
tylko przynosi nieobliczone materyalne szkody, gdyż 
odstręcza, a często nawet wręcz nie dozwala gospoda- 
rzom zaprowadzić pożądanych ulepszeń i potrzebnego 
w uprawie porządku, ale także nader zgubny wpływ 
wywiera na moralność i całe włościan postępowanie. 
Zle to— rosnie w geometrycznćj, można powiedzieć 
progressyi — i w dwojakim szkodliwe jest względzie, 
raz przez to, iż odwodzi* włościan od rzetelnego zarob- 
ku, dozwalając im łatwiejszego sposobu utrzymania się 
cudzym kosztem, a powtóre, przez to, iż zaciera poję- 
cie i osłabia i tak już wątle poszanowanie dla cudzćj 
własności. — Złe to nabyło już moe nałogu, nałogu, 
który tak głęboko i szeroko rozkorzenił się, iż potrze- 
ba użyć— jak najsilniejszych środków prewencyjnych 
i represyjnych i tychże jak najsprężystszćj (egzekucyi, 
aby módz go przełamać i złemu skuteczną położyć ta- 
mę. — Jest to rak, który toczy naszą spółeczność i 
żywotne jéj soki pożera — chcąc więc przywrocic JEj 


cego kołnierza. A ułańskie lampasy czerwone u gra- 
natowych spodni szerokich, w palone buty, a czerwono 
OZNA bk u cienkićj koszuli a szeroki pas, zi 
no czerwony lub brunatny do pół rozpięty —/a włosy 
w koło karku równo i gładko Sanie, e Aa śmiała 
i wzrok a twarz rumiana, czy nie zdobny śtrój gorala 
od Sącza? — A kobiety w zapałowych przepaskach i 
jasnych gorsetach a często adamaszkowych jedwabnych 
spodnicach i koronkami obszytych rańtuchach, czy nie 
ładne? a te oczy ich niebieskie Świecące, te włosy u- 
muskane i twarze Śmiejące rumiane i wesołe? Oji nie 
jedna stółeczna lwica mieniałaby się chętnie z goralką 
tych stron, a nie jedna goralka przybrana i ułożona 
moglaby się pokazać i na salonie. za 

Lecz cóż z tego, że kraj ładny i lud ładny, kiedy 
robak zepsucia toczy serce jego, i to robak nałogu i 
podłćj zbrodni. Nie wszędzie! broń Boże, ale samo ser- 
ce tój okolicy rozkosznćj. Od nieprzeliczonych słowi- 
ków zowie się tam jedna wieś: Słowikową. Okolica 
najcudniejsza , lud może najpiękniejszy. Chłop w chło- 
pa jak jodła tatrzańska, a kobiety, dzieci, jak górskie 
modrzewie. A jakie to dorzeczne, jakie rozmowne, jak 
oni ci dwoma słowami zdołają Serce i usta rozwiązać, 
że się zdziwisz dowcipowi, rozsądkowi wrodzonemu i 
nabytój wiedzy o świecie, o ludziach, gospodarce, przy- 
rodzie. Słowem zaczarowaćby cię mogli; ale strzeż się, 
bo to „słowikowscy złodzieje! * „Siedemnaścię osad 
liczy ich wioska, a między gazdami było, jeden 4 razy, 
dwóch 3 razy, a reszta niemal wszyscy PO razu lub 
dwa w sądzie karnym na Wiśniczn sądzonych ı karanych, 
i to nie za samo drobne paskudowanie, ale i za ra- 
bunki, napady, gdzie życie ludzkie ważono tyle ile wa- 
żą każdą, w dopięciu zamiaru zalegającą przeszkodą. 
Straszni to ludzie, z zdolnościami i śmiali, a wszędzie 
mają wspólników, każda niemal karczma ustronna ich 
schroni, każdy żyd kapczący bydłem lub zbożem uta 
i przestrzeże. Między sobą tworzą towarzystwo syste- 


matycznie na ogólnych prawidłach oparte. Dworów nie 


„wiązek według 
 sności. rolniezój. znajdującój się w 
| rębie. loby im 


możności strzedz i bronić wszelkićj wła- 
przydzielonym im ob- 
x: iwa prawo złapanych na gołą- 
‘eym uczynku lub obwinionych o kradzież przytrzymy- 
r wania i do sądu odstawiania , mogliby poszukiwać rze- 
czy skradzione i brać je w sekweśtr; spisywaliby sami 
lub za pomocą którego z urzędników miejscowych, 
| protokół opisujący popełnione przestępstwo, lub prze- 
|kroczenie przepisów ustawą o policy! wiejskiej obję- 
tych. Protokół taki, stanowiłby powagę i miałby moe 
wiarygodnego Świadectwa. 

2) Sądy miejscowe którymby niektóre attrybucye Są- 
downicze i policyjne projektowanych sądów pokoju przy- 
znane były, któreby przeto wiele pomniejszych spraw 
wynikających z stosunków wiejsko-rolniczych, stanow- 
czo rozsądzać mogły, a mianowicie miały prawo kary 


ani żadnych prawnych rękojmi, iż zawarta z czeladzią 
umowa, będzie przez nią dotrzymaną. Dla dania więc 
większym właścicielom możności zapewnienia sobie 
w ten sposób potrzebnych im sił roboczych a przeto 
możności zaprowadzenia porządnćj uprawy, potrzeba ko- 
niecznić takiój, stosunki czeladnie zapewniającćj usta- 
wy. Nie będziemy się tu dłużéj zatrzymywać nad po- 
trzebą tą i nad pojedynczemi zamierzonćj organizacyi 
szczegółami, gdyż rzecz ta już przez Komitet c. k. 
Tow. gosp. galic. gruntownie i wszechstronnie była ro- 
zebraną i w wypracowanym projekcie do prawa o cze- 
ladzi Wys. Rządowi przedłożoną, a do tego doszła nas 
właśnie wiadomość, iż ustawa taka dla zachodnićj Ga- 
licyi wydaną już zostala. „Sg 

Pobieżny pogląd ten na stosunki włościańsko-rol- 
nicze naszego kraja dał nam już poniekąd poznać naj- 
główniejsze przyczyny nędzy włościan i upadku pro- 
dukcyi rolniczćj tak w większych jak i mniejszych go- 
spodarstwach, wskazał nam też Środki, które złemu 
zaradzić i drogę postępu otworzyćby mogły tak w mo- 
ralnćj jak i w ekonomicznćj sferze. Srodki te jakeśiny 
widzieli są: > 

Rozszerzenie rzetelnćj oświaty pomiędzy ludem wiej- 
skim za pomocą szkól początkowych i religijnćj nauki. 
Urządzenie własności gruntowćj w sposób zasadom e- 
konomii odpowiedniejszy, tak, aby wolność rozrządza- 
nia i użytkowania z nićj, była w pewnych granicach 
posiadaczom zapewnioną. Otworzenie i ustalenie kredytu 
gruntowego i osobistego, który dziś dla włościan jest 
tak, jak gdyby zamknięty. Zabezpieczenie własności 


lowe trwają, jak zapewnia artykuł Korespondencyi 
Austryachiój i będą mogły znowu w komplecie się o- 
tworzyć, gdy sposobność przyjdzie. Tymczasem Au- 
strya chce pokazać że jest zupelnie gotowa, i że woj- 
ska jéj w razie danym, pójdą w kierunku wskazanym 
przez politykę. Od koncessyj zależy porozumienie się. 
Była chwila gdzie takowych spodziewano się od państw 
zachodnich i od Rosyi. W owéj chwili Austrya pośre- 
dniczyła. Dziś stoi ona na jednćj z Anglią i Francyą 
lini. Koncessye przeto muszą już tylko być z strony 
Rosyi. Państwa trzy sprzymierzone uznały za konie- 
czne, żeby flota rosyjska na morzu Czarném ograni- 
czoną została co do liczby okrętów raz na zawsze. 
Gabinet petersburgski oświadczył, że na podobne żą- 
danie przystać nie może. Ostatnia depesza z Peters- 
burga do księcia Gorczakowa .w Wiedniu zawierała, 
Jak twierdzą, te trzy postanowienia skreslone ręką sa- 
mego Cesarza, „égalité des droits, honneur intact, équi- 
libre des forcess, W tym zakresie trudno pomieścić 
propozycyę państw sprzymierzonych. "Trudno niemnićj 
liczyć na to żeby gabinet petersburgski mógł się do 
nićj przychylić. Z obu stron, zdaje się że wyczerpa: 
nemi zostały wszystkie kombinacye zgody. Austrya, 
Anglia i Francya coraz głębićj zapatrują się na bieżący 
stan rzeczy. P. Drouyn de Lhuys stanął na stopie po- 
ufności i wysokiego politycznego znaczenia u tutejszych 
ludzi stanu. Mówią z pewnością o bliskiem przybyciu 
Cesarza Napoleona i Cesarzowéj do Wiednia. Można 
być pewnym, że przyjęcie będzie takiem jak w Lon: 
dynie. Jen. Hess opuści Wiedeń 2go maja. Ma być 
Tgo we Lwowie. i 

W tćj chwili dowiaduję się, że na wezwanie księ: 
cia Gorczakowa wszyscy pełnomocnicy zebrali się 0 
godzinie 1 na konferencyę która trwała aż do 46j. Co 
zaszło niewiadomo. Zdaje się że Rosya robi jeszcze 
krok do porozumienia się. 


w ki 


wę Pozna: 24 kwietnia. 

„S$. Uderza mię już oddawna 1 postanowiłem zwró* 
cić waszą uwagę na dziwny barometr jaki tutaj posia- 
damy, wskazujący przewagę Austryi lub Prus w Niem- 
czech. Barometrem tym jest Kościół katolicki. Gdy 
wpływ Prus jest górą w Niemczech, nierównie więcćj 
używa Kościół katolicki względów; gdy wpływ Austryl 
jest przeważnym, natenczas Prusy cofają się ku swe: 
mu początkowi, ku protestantyzmowi chcąc tę jedną 
przynajmnićj dźwignię w Niemczech dla siebie zacho- 
wać. Ze zaś protestantyzm jest tylko protestacyą prze” 
ciw Kościołowi katolickiemu, a Prusy mają w ręku 
możność poparcia siłą téj protestacyi , objawia się przeto 
ta dążność jak naturalnie pewnóm uciśnieniem Kościoła 
katolickiego. Wszystkie działania rządowe jak wiecie 
dobrze, w naszćj prowincyi z całego państwa najbez- 
względnićj wykonywane bywają, u nas też przeto Ów 


rolniczej. Nadanie prawomocnie zawartym umowom mo- | barometr o którym mówię najrychlćj i najjaśnićj wskazuje: 


cy egzekucyjnćj itd. Wszystkie te środki urządzające 


stosunki  włościańsko-rolnicze, nieograniczałyby w ni- | winszować tylko można Austryi, 


czém wolności umów i zamian nienaruszałyby też ani 
wolności osobistćj ani prawa własności, a jednak miały 
i miećby musiały nader silny i zbawienny wpływ na 
gospodarstwo w ogólności, a mianowicie na stan mo- 
ralny i materyalny włościan. : 

Z ustalonym w sferze rolniczćój porządkiem i bez- 
pieczeństwem własności, zmniejszyłby się. pomału tak 
uciążliwy dziś niedostatek sił roboczych, w większych 
gospodarstwach, a zarazem mniejszem  włościańskim 
gospodarstwom , danaby była sposobność łatwiejszego 
zaopatrzenia się w potrzebny im kapitał. Tak przy- 
wrócona w rolnictwie równowaga »sił produkcyjnych, 
wywołaćby musiała obfitszą produkcyę, przezco nie- 
tylko podniósłby się materyalny byt klas rolniczych, 


na złodziei polnych wymierzać i wykonywać. Dla wy-ļale i do moralnego w każdym względzie postępu, 0- 


nagrodzenia wyrządzonych szkód nieruchomości zajmo- | twarteby było pole. 


wać i tychże sprzedaż przedsiębrać. Zachodzące między 
służbodawcą i czeladzią spory rozstrzygać itp. Dzisiej- 
szy sędzia policyjny z dodaniem mu dwóch przysię- 


radzi nachodzić ani plebanij, bo to panowie i 
zaraz alarmują i cyrkuł i żandarmów i dominia, a sę: 
dziowie się mszczą. Wyprawy robią w kilku 6 — 8 
rzadko mnićj czterech. 
wnych, między któremi celował dorostek rodem z Bo: 
guszy Iwa$ Wasylko, emeryt wiśnicki, a dwa razy 
czcionkami drukarni sądeckićj, jako zbieg w cyrkula- 
rzach uwieczniony. Do celnych szpiegów liczą się 
chłopcy żebracy szkoły Zawadowskićj: to jest, dziada 
posiadacza chałupy przy Nawojowskim gościeńcu w Za- 
wadzie , który zupełną szkołę żebraczo-złodziejską utrzy- 
mywał, dzieląc uczniów na chłopców, czeladników i 
wyzwołonych. Chłopcy zwykle pacierze odmawiali i 
szukali zarobku, czeladnicy Spiewali pieśni kalwaryjskie, 
o mękach czyszczowych i cudach miejscowych; wy- 
zwoleńcy brali udział bezpośredni w kradzieżach. Chłop 
cy mianowicie wspomniony Iwa$ zwykle łazili okienka- 
mi lub wyłomami, aby zewnątrz zapory odchylić. Do 
uzupelnienia grupy należy wspomnieć dowcipną dziatwę 
Izraela, z którój jeden szczególnie czerwono rudy mo- 
cno piegaty, piękne w tym zawodzie rości nadzieje. 
Ulągl się na północnym krańcu pięknój Nawojowćj. A 
jentury ich rozgałęzione i zawsze gotowe. Do głó- 
wnych filialnych zakładów należała Jamnica przysiołek 
Cieniawy, wraz z przeciwległą karczmą i chałupami 
Nawojowskiego klucza, dalój karczma jakaś w Grybo- 
wie, na Piekle, w Zawadzie i kilka innych. 

Jamnica podupadła, ale ostatniego bohatera przygoda 
zeszłoroczna zasługuje na wzmiankę. Nieokrzesani wę- 
gierscy furmani złapawszy pracowitego Trzupka na go- 
rącym uczynku przy wozach Swoich, dzikim Hunnow 
zwyczajem przepasawszy biodra łańcuchem powiesili 
u tragarza, a Żarnowy kamien u nóg i krzycząc „chy- 
bajl< kołysali aż się przyznał i oddat co już pochował, 
poczem go zwierzchności oddali. Ale wspaniałomyslny 
uszkodzony —zamilczał krzywdę, wyparł się wszystkie- | 
g0 i odzykał wolność. Karczma Nawojowska mimo cięż- 
kich kilkorazowych zaczepek sędziów z Wiśnicza ciągle | 


księża |błogo kwitnie; Grybowska 


Przewodników miewają pe-| 


Le SK... 


WWiesień 26 kwietnia. 
© Konferencye ogólne są zawieszone, lecz szczegó- 


filia podobno w kozie, ale 
Piekło zato grube interesa robi. Tyle tymczasowo o fi- 
liach — wróćmy do matecznika. 

Łup swój przechowują po karczmach , w lasach, po- 
tokach; studniach i kupach nawozu często w cudzem 
polu. Bydło umieją dziurą po pod ścianę wyciągnąć i 
żywe na strychu chałup przechować, do czego łatwe 
sposoby mają. Cielęta, owce, dostają bodaj oknem. Zbo- 
A ay. io WP biorą próbki dla kupców a zgodzi- 


pędzać nocami, a bydło ku Brzesku i Pilznu; czasami 


Według stanu jego dzisiejszego, obecnój chwili po” 
zowa | no: yi, bo niezawodnie Prusy 
pospiesznie cofają się w swoją sferę protestancko-pro* 
testacyjną, co powtarzam nie dobrze świadczy o wpły* 
wie ich w Niemczech kiedy się pod opiekę tego osta- 
tecznego palladium udają. 

Ile trudności doznają biskupi katoliccy w państwie 


zanadto jest wiadomem aby się nad tem rozwodzić war |. 


to było. Niemogła wam także ujść wielka różnica w tre 
ści/i w tonie mowy p. ministra spraw duchownych przy 
tegorocznej dyskusyi w Izbie lłgiej corocznie się pó 
wtarzającego wniosku Ottona 0 fundusze katolickie, od 
oświadczeń p. ministra przeszlorocznych. Lecz w naszej 
prowineyi rzeczy dzieją się wyrażniej. Wspominaliścić 
Już sami dawniej 1 nieraz o zakazach i trudnościach sta 
wianych u nas misyom wiejskim. Przeciwnościami zng 
kany konsystorz zezwolił w końcu, aby każda misyś 
doniesioną była przez proboszcza, gdzie się ma odbyć: 
władzy świeckiej, Koncesya ta jak wszelkie ustąpienie 
prawa swego nie wyszła na korzyść. Bo cóż się dzie” 
je? W roku zeszłym doniesienia wystarczyły; dzis ina” 


chami będą. Jędrzej siedział 4 razy na Wiśniczu a Ju 


zek 3, ale za to liczy pięciu dorodnych synów i dwić 


córki 'przystojne. Józek Mucha ma także pięciu synów 
pełnych nadziei, ale w córki obfitszy, brat jego Kubór 
bo ich ma trzy prócz chłopaka. Wojtek Mucha ma trze 

i jedną dziopę. Trzech sąsiadów zatem i to najtęższyć! 
liczą 13 synów i 3 córki. Jak Się to te Muszki wyrajd 
a Cisonie i rudowłosa starozakonna sprzyjaźniona dziatwź 


dopiero dostawiają. Konie radzi Węgrom pod- | przyłączy, to oddaj się Bogu! 


Ostatnia wyprawa Słowikowian była na bogatego 


ale tylko lekkomyślniejsi, pędzą ku Limanowćj. Znają | kmiecia w Kurowie, gdzie jednak postrzeżeni chcąc mę?” 


piłeczki trzonkowe doskonałe, woskowe świeczki, kłódki 
najdoweipniej otwierają, zamki wyłupują, skuble ukrę- 
cają a mur burzą żelazami naumyślnemi. Zdaje się iż 
mają fundusz rezerwowy którym się nie z jednego kło- 
potu wydobyli ofiarując zeręcz wykupne. Przynajmniej 
vox populi dawniej 
Ją mniemanie, ; 

Niedola jednego jest niedolą wszystkich; a kiedy któ- 


ry wpadnie w paszczekę kozy i więzienia, mienią gojsca wydalić, 
męczennikiem i żywią z kolei taką strawą jakiej nieje- | gi 


den biedny literat na Wielkanoc nie widzi. Ale biada w te- 
dy gęsiom i kurom okolicy! bo rosół z kury zasypany 
aszą , jagły lub pszenne kluski na mleku, kapusta pły. 


„Wająca w szperce, piękny chleb z masłem i wódka do- 


bra, to na jedno jadło idzie. Niedowiarków odsyłam do 


okolicznych dzierżawców o sprawdzenie. O sierotach pa- | gów 


a obecnie slady wyraźne ztwierdza- | czelnik bowiem obwodowy 


twem naprawić co się fortelem nieudało, zmuszeni do 
ucieczki jednego trupa na placu boju zostawili, jako 
w samą Wielkanoc. Kurowiacy mu kołami piszczele " 
obu nóg na miazgę stłukli, dwóch do niewoli popadło: 
Obecnie przybiera ta osada całkiem inną postać. P. N% 

dowiem zamienia ją w kolonię karng, 
Muchy i Cisonie razem muszą robić, razem nocować 
pod strażą sąsiednich gromad, niewolno im się z mię 
a biedny hajduk z Mystkowa już sobie no” 
i po kostki zbiegał zganiając ich do kupy i chcąc je” 
kis ład przeprowadzić. Wartoby mu się choć na obuwie 
złożyć. Ale to wszystko niepomoże, dokąd: 1 w Sławi 
kowej nie będzie luzującego się przynajmniej pocztu ża” 
darmów, bo chłopi się Słowikowian boją, a nie oni chł” 
pów. 2. Dokąd urzędowi miejscowemu tropiącemu zbie” 
iłupu kradzionego niebędzie wolno poszukiwań 


miętają, za duszne zbawienie nieboszczyków a powo- |czynić w obrębie sąsiednich dominiów — bez odnoszt” 
dzenie żyjących mianowicie starsze kobiety wolnym cza- | nia się wprzód do nich — przyczem w górach zwłaszc? 
sem westchnąć nie omieszkiwują. Słowem jest to towa- | podczas śniegów i powodzi czasem i cały dzień marni? 


rzystwo odrębne dobrze urządzone i dobrze wegetujące, | upływa a łup z ręki do 


ręki za dziesiątą górę idzie, | 


bo zasady pojedyncze, chęci dobre, a etykiety. i komple- |co właściwie bywa kluczem prędkiego odkrycia zbrod 


mentów żadnych. Kto złodziej ten brat i protegowany | i zbrodniarzy. B. A. 


a cel, podniesienie złodziejstwa jako umiejętności naby- 
wania bez pracy Środków do życia. 

Nazwiska tych rodzin szczególnych nie będę wyliczał, 
wyszczególnię Muchy i Cisonie.* Muchów czyny obecnie 


. 


głośniejsze, ale Cisoń Józek i Jędrzej podobno patrya” 


` 


| 


czej. W jakiejs wiosce nad granicą Brandeburgii pro- 
boszcz doniósł jak zwykle o misyi, lecz ponieważ się 
rozpoczęła zanim odpowiedź od władzy nadeszła, siłą 
zbrojną rozejść się jéj kazano. W powiecie znów Sredz- 
kim odmówiono misyi używając wyrazu „uproszona 
misya,“ przeciw któremu wyrażeniu władzy świeckiej 
proboszcz zaprotestował, pozwolenia zas do misyi od- 
mówiono z powodu, że teraz czas bardzo roboczy, nie 
trzeba więc ludu odrywać. JO. Areypasterz nie omie- 
szka zapewne tam gdzie za stosowne uzna zażalenia 
swego z tego względu zanieść i prawo swe przeprowa- 
dzić, nie puści bez zastrzeżenia ze swej strony takiego 
mieszania się w zarząd zewnętrzny Kościoła. 

W czasie gdy się właśnie te dwa wypadki zdarzyły, 
owe dwa zakazy missyi, Gazeta Poznańska niemie- 
cka dała wstępny artykul w tćj materyi niby ku wy- 
jaśnieniu rzeczy chociaż jéj nie wspomina. Gazeta przy- 
znaje że konstytucya wyraziła „iż kościół katolicki ma 
mieć niezawisły zarząd spraw swoich*, ale z zwykłą 
sobie loiką dodaje, że konstytucya określa tylko pra- 
wa Prusaków, a Jezuici missyonarze są poddanymi 
austryackiemi! Takie rozumowanie przywraca płacet i 
wszystko cokolwiek się podoba. Wszakże Ojciec S. 
nie jest także poddanym pruskim więcby mu także Ko- 
ściolem swoim w Prusiech nie było rządzić wolno tylko 
o tyle, o ile się to władzy świeckićj podoba. Jak się 
to rozumowanie zgadza z uznaną przez „konstytucyą 
wolnością Kościoła zostawiam sądowi najmnićj nawet 
bezstronnemu. 


Herlin 26 kwietnia. 

+ Zapewnienia Korespondencyi Austryackićj, że 
konferencye nie zostały zerwane, lecz że będą dalej pro- 
wadzone, oraz ponowione nadzieje pokoju, które przy 
téj sposobności dziennik ten wynurza, podniosły tu znów 
nieco upadłą już prawie wiarę, że się sprawa wscłło- 
dnia da bez wojny powszechnćj załatwić. Sam gabinet 
tutejszy zdawał się już o tém wątpić. W ciągu obrad 
nad projektem do prawa, przedłużającego 25-procento- 
wą podwyżkę podatku dochodowego, klasycznego i kon- 
sumpcyjnego aż do kwietnia 1856 r., przeżnaczoną na 
pokrycie procentów uchwalonćj w zeszłym roku 30-mi- 
lionowćj pożyczki, minister-prezydent oświadczył sam 
w Izbie pierwszćj, że chwilowy stan polityczny uważa 
za bardzo niepewny i krytyczny. Wszystkich oczy 
zwrócone są obecnie na Austryą. Prasa zachodnia je- 
dnogłośnie zapowiada, że mocarstwo to, zgodne z Za- 
chodem w konferencyach względem tłumaczenia warun- 
ków pokoju, w zgodzie z nim będzie i względem środ- 
ków dalszćj wojny, biorąc wkrótce samo czynny w nićj 
udział. Według tejże prasy, Austrya ma być przez 
traktat 2go grudnia zobowiązaną do tego udziału. Lecz 
traktat ten jak wiadomo, zobowięzuje tylko  Austryą 
w razie rozbicia się konferencyj, do wejścia z Anglią 
i Francyą w porozumienie się względem środków, ja- 
kiemi cel traktatu, tojest przywrócenie trwałego pokoju, 
może być osiągnięty. Do jakiego stopnia porozumienie 
się to dzis już istnieje, i ezy przewidziana ewentual- 
ność zaczepnego traktatu może już w téj chwili być 
uważaną za czyn dokonany, na to nie mamy dotąd ża- 
dnego dowodu. Formuły wstępne do traktatu nie obo- 
wiązują jeszcze do niczego. Austrya obowiązaną tylko 
jest do wejścia z państwami zachodniemi w umowę, 
czy traktat zaczepny Z niemi zawrzeć może lub nie. 
Do czego umowa ta doprowadzi, to trudno wiedzieć. 
Opinia w tym względzie jest podzielona. Większość 
twierdzi, że Austrya zawrze traktat zaczepny bez ża- 
dnego wahania się; bardzo mała mniejszość przeciwne- 
go jest zdania. W każdym razie narady te są w tej 
chwili pierwszemi w porządku dziennym. O nich, a nie 
o wypowiedzeniu wojny Rosyi wprzód słyszeć będzie- 
my. P. Drouyn de L' uys może dla narad tych zatrzy- 
mał się dłużej w Wiedniu, jeżeli prawda, co wam 
z Paryża donoszą, że przywiózł z sobą projekt kon- 
wencyi wojskowćj, którą Austrya zawrzeć ma z Fran- 
cyą. Jeżeli jednak, jak zapewnia Korespondencya Au- 
stryacka i jak widac Z oświadczenia lorda Palmerstona 
w parlamencie, konferencye nie zostaly zerwane, lecz 
tylko odroczone bez terminu; tô naturalnie o naradach 
nad wspomnianą konwencyą militarną nie może być tak 
prędko mowy, i dużo zapewne jeszcze czasu upłynie, 
zanim dzisiejsze stanowisko Austryi zbrojno-neutralno- 
pośrednicze zmieni się na wojenne. Tymczasowo wojna 
trwać będzie prawdopodobnie w tych samych co dziś 
stosunkach, z trochę większą ze strony panstw zacho- 
dnich energią, lecz bez udziału w niej innych panstw 
europejskich, które dotąd neutralnemi pozostały. 

_ Kilka słów o wspomnionych wyżćj obradach Izby 
pierwszćj. Przeciwko życzeniu ministra-prezydenta który 
oswiadczył, że obecna sytuacya nakazuje wstrzymać 
się od wszelkićj dyskussyi politycznój, p. Stahl roz- 
wiódł się szeroko, i jak zwykle, z wielkim oratorskim 
talentem o polityce pruskićj, broniąc jej słuszności i 
konsekwentności słowy bardzo stanowczemi od samego 
początku sprawy wschodnićj aż do obecnćj chwili. Lecz 
I największemu i najuczeńszemu mowcy zdarza się nie- 
kiedy, że mu i pamięć i nauka niedopiszą, przez co 
-część wniosków wyciągnięta z rozumowania, sama przez 
Się upada. To. zdarzyło się także p. Stahlowi. Dotknął 
On drugiego, politycznego artykułu Monitora który 
twierdził, że Rosya pobudzała w 1812 roku do buntu 
Słowiańskie plemiona przeciwko Austryi, o czóm, nad- 
mieni} mowca, historya nic nie wie, lecz historya wie, 
dodał, że Rosya w 1849 roku upokorzyła zbuntowane 
plemiona słowiańskie przeciwko Austryi, i wróciła je 
Jej panowaniu! Nieprawdaż, że to nielada znajomość 
najnowszćj historyi profesora uniwersytetu, członka Izby 
bierwszćj? Dziwić się trzeba, że nikt w Izbie tego 
grubego historycznego fałszu nie sprostował, który p. 
tabl wziął za dowód przyjaznych chęci Rosyi dla Au- 
Stryj. Nie dziwiłbym się, gdyby p. Stahl przed 1848 
rokiem nie był wiedział, że Madziary nie są Słowiana- 
mi, bo stosunki pokrewne plemion Austryą zamieszku- 
Jących częstokroć nawet bardzo uczonym Niemcom 
Przed czasem tym mało były znane. Lecz dziś głosić 
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wego, i niewiedzieć, albo raczćj udawać w interesie ro- 
zumowania, że się nie wie, że plemiona słowiańskie 
w rzeczonój wojnie stały przeciwko Madziarom po stro- 
nie Austryi, to zdaje się stwierdzać bardzo silnie to co 
p. Stahlowi powszechnie zarzucają, Że cała wymowa 
jego jest sztuczną dyalektyką samych sofizmów. Było- 
by smutno dla Prus, gdyby miało być prawdą to co 
p. Stahl w końcu mowy swojej powiedział: że polityka 
Prus nosi już dziś na sobie krzyż — nienawiści opinii 
publicznój. Hr. Arnim-Boitzenburg odpowiedział panu 
Stahlowi szlachetnie, ale nie dość szczegółowo ani dość 
dobitnie. Izba druga obradowała wczoraj nad tym sa- 
mym przedmiotem i przyjęła podwyżkę wspomnionego 
podatku aż do 1go kwietnia 1856 r. W témże posie- 
dzeniu skończyła dyskusyą budżetu, który na rok bie- 
żący wynosi w ogólnój sumie 111,800,000 talarów, 
odebrała rachunki za rok 1852 i potwierdziła przekro- 
czenie etatu budżetowego w ilości 5!/, mil. talarów. 
Składki na dotkniętych powodzią mieszkańców dolnćj 
Wisły wpływają dość obficie. Teatra i koncerta pomno- 
żą je znacznie. Cieszę się, że macie znów korespon- 
dencye z Poznania. 


eE. 


Czas suchy, wietrzny i zimny. 


Kraków 28go kwietnia. Z dniem 1 maja na- 
stąpi zmiana jazdy na kolei krakowskićj w celu po- 
łączenia pociągów kolei téj z pociągami pospiesznemi 
wrocławskim, berlińskim i wiedeńskim. Pociągiem 
odchodzącym z Krakowa o godzinie 2éj minut 30 
w nocy, staje się w Wiedniu tegoż samego dnia 
wieczorem o godz. 7 m. 35. Pociąg zaś odchodzą- 
cy z Wiednia o godz. 6 m. 30 rano, stanie w Kra- 
kowie o godz. 1 w nocy. Pociąg krakowski odcho- 
dzący w nocy o godz. 2 m. 30, łączy się bezpo- 
średnio z pociągiem wrocławskim przybywającym 
do Wrocławia o godz. 12 m. 40 w południe, tak 
iż ktoby chciał w drodze do Berlina zatrzymać się 
pół dnia w Wrocławiu, tym pociągiem jechać po- 
winien; odchodzi on bowiem z Wrocławia do Ber- 
lina o godz. 9 m. 15 wieczór. Chcąc zaś wprost 
jechać do Berlina i dalćj, odjeżdża się pociągiem 
z Krakowa o godz. 8 m. 45 rano. Pociąg ten za- 
trzymuje się nieco w Mysłowicach i stawa w Berli- 
nie nazajutrz o 5éj rano. Z Wrocławia do Krakowa 
staje się najprędzćj, wyjeżdżając stamtąd 0 godz. 
12 m. 30 w południe, staje się zaś o godzinie 1éj 
w nocy w Krakowie. Pociąg miejscowy odchodzi 
z Krakowa wieczorem o 5ćj staje w Krzeszowicach 
o 6ćj, w Trzebini o godz. 6*., w Szczakowej o go- 
dzinie 7*/,, w Mysłowicach po Sój, i tam nocuje; 
nazajutrz odchodzi z Mysłowic o godz. 9 m 24 ra- 
no; staje w Szczakowćj o godz. 10 m. 44; w Trze- 
bini o godz. 44éj m. 32. w Krzeszowicach tuż po 
12ej, w Krakowie o godz. 12 m. 42. Pociągami od- 
chodzącemi z Krakowa o godz. 2'/ w nocy, tudzież 
o godz. 8*/, rano, jedzie się również do Warszawy. 


%iedeń 26 kwietnia. Dzisiejsza Wiedeńska Ga- 
zeta podaje opis uroczystości, jaka się odbyła we 


stolicy, ołtarza w kaplicy św. Barbary przy kościele 
św Szczepana na pamiątkę ocalenia Życia J. ©. Mci. 
Na nabożeństwie znajdowali się: N. Pani, Ich Ces. 
Wysokości Arcyks. Zofia, Arcyksiążęta Franciszek 
Karol, Wiktor Ludwik, Ludwik i Wilhelm, deputa- 
cya dam złożona z księżny Maryi Lobkowitz i księ- 
żny Kińskićj, dalćj książe Thurn-Taxis, ks. Liech- 
tenstein, adjutant pierwszy N. Pana fmp. hr. Griinne, 
w. mistrz dworu hr. Lanckoroński, ministrowie bar. 
Buch, hr. Thun, fmp. baron Kempen, bar. Krauss, 
kaw. Toggenburg, Namiestnik Dr. Emminger i bur- 
mistrz Wiednia Dr. Seiller, tudzież wielu wyższych 
urzędników i jenerałów. Oltarz jest z dębowego 
drzewa rznięty, mensa z czerwonego marmuru, 
wszystko w stylu średniowiecznym i mieści trzy 0- 
brazy malowane na tle złotem. Posągów 9 z drze- 
wa gruszowego zdobi ten ołtarz. 


Kraje Czarnomorskie. 


Ani dzienniki ani depesze telegraficzne nie przy- 
noszą nam dzisiaj żadnych świeżych wiadomości z tea- 
tru wojny pod Sebastopolem. Ostatnie doniesienia 
zawarte w krótkich raportach jenerała Canroberta i 
księcia Gorczakowa datowanych z Krymu 19 t. m. 
a przesłanych telegrafem, które przed dwoma dnia- 
mi podaliśmy, mówią iż bombardowanie trwało je- 
szcze w tym dniu lecz do żadnego slanowczego 
wypadku nie doprowadziło. Zapewne rządy wojnę 
prowadzące odebrały od swych wodzów szczegóło- 
we raporta, przynajmnićj o pierwszych dniach bom- 
bardowania; lecz wstrzymują się z ogłoszeniem jakich- 
kolwiek szczegółów, dopóki rozpoczęte działanie ukoń- 
czonóm nie zostanie. Ogłoszenie ich dzisiaj mogłoby 
być szkodliwe a użyteczne stronie przeciwnój, zwłasz- 
cza w czasach gdy wiadomości przebiegają w kilkuna- 
stu godzinach z jednego krańca Europy na drugi: 
Musimy się zatem ograniczyć ną podaniu kilku pry- 
watnych niepewnych i niedokładnych wiadomości i 
listów, mówiących © pierwszych dniach bombardo- 
wania, Z wszystkich tych wiadomości wypływa, iż 
celem obecnego bombardowania „jest opanowanie 
pierwszćj linii umocnien rosyjskich,  szczególnićj 
dzieł przed lewą częścią twierdzy, to jest przed 
Korabelnają. Chociaż zdaje się, Że sprzymierzeni 
znaczny postęp w tóm działaniu uczynili, jednak je- 
szcze 19go t. m. wieża Małachowa i szańce przed 
nią na kurchanie założone, bYłY w ręku Rosyan i 
utrzymywały silny ogień przeciw bateryom oblężni- 
czym, a sprzymierzeni, wyprawiwszy 12 kompanij 
wyborczych, zajęli zasadzki rosyjckie „(owe doły o- 
szańcowane, o których często mówiliśmy) przed 
bastyonem. Nie wiadomo jest czy wycieczka rosyj- 


coś podobnego publicznie, w Izbie reprezentującćj naj. |z tych zasadzek. Flota aż do 13 tego miesiąca czyn- 
wyższe arystokratyczne żywioły społeczeństwa krajo- |ną nie była w bombardowaniu. 


wtorek w rocznicę zaślubin NN. Państwa z okazyi; nastąpi w dniu lszym maja. Przy uroczystości otwarcia 
wystawienia kosztem i staraniem Towarzystwa Dam będą oprócz dworu i wielkich urzędników cesar- 


Jour. de Constantinople zamieszcza następują- 
cy list: 

„Pod Sebastopolem 10go kwietnia godzina 2ga po 
południu. Bombardowanie trwa ciągle z największą 
w téj chwili żywością. Wnosząc z szczęśliwego 
skutku jaki dotąd otrzymaliśmy, działa nasze prowa- 
dzić będą dopóty ogień, dopóki nie wyczerpią wszyst- 
kich zapasów amunicyi będących w bateryach. Na 
każde działo jest 500 ładunków, licząc 100 strza- 
łów z działa na dzień, pięć dni trwać będzie bom- 
bardowanie. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, działanie to będzie stanowczóm. Dowiedzie- 
liśmy się z urzędowego ogłoszenia, iż nasze prze- 
kopy lewego skrzydła lekko ucierpiały. Rosyanie 
rozwinęli w tćj stronie największą czynność. Prze- 
ciwnie wieża Małachowa i baterye kurchanu nie 
odpowiadały na nasz ogień tak silnie jak się spo- 
dziewaliśmy. Odpór i ogień rosyjski był mdłym 
w tćj stronie. Te oznaki pozornćj słabości wzbu- 
dziły naszą nieufność ; wiesz, iż Rosyanie mają zwy- 
czaj odpowiadania dziesięciu strzałami na nasz je- 
den. Gdy opanowanie stanowiska wieży Małachowój 
jest najważniejszćóm dla sprzymierzonych, trudno 
było wylumaczyć sobie słabość w jego obronie. 


Wniesiono zatóm, że przystęp do tego stanowiska ; 


jest podminowany, i dlatego z nadzwyczajną ostro- 
Źnością posuwano ku niemu atak. Nie przypuszczą 
teraz szturmu do wieży Małachowćj, lecz wszystkie 
usiłowania zwrócone będą przeciw bastyonowi ma- 
sztowemu, i rzeczywiście od kilku godzin główny 
atak ku niemu skierowany został. Zdobywszy tę 
pozycyą, będzie można wziąść wieżę Małachową 
z boku i skutecznićj uderzyć na pierwszą linię ota- 
czających ją umocnień, które zasłonią nas następnie 
przed ogniem wieży, zupełnie wówczas odciętćj od 
innych umocnień twierdzy. Z wszystkiego okazuje 
się, iż nasze działanie ma na celu zdobycie pier- 
wszćj linii fortyfikacyjnćj, owładnąwszy ją, będzie- 
my panowali nad całóm Sebastopolem (nad połu- 
dniową jego częścią), a po sześciu dniach bombar- 
dowania z téj pozycyi, którą zdobyć pragniemy, mia- 
sto poddać się musi. Wodzowie pokładają wielką 
ufność w szturmie z bagnetem w ręku wykonanym 
wówczas przez naszych żołnierzy, a które roz- 
strzygnie los Sebastopola*. 

(Autor tego listu zdaje się zapominać dwóch rze- 
czy: iż armia odsieczowa rosyjska stoi zgromadzona 
po drugićj stronie doliny Czarnćj, i zapewne przed 
chwilą stanowczego szturmu uderzy na sprzymierzo- 
nych, że spodziewać się można wówczas powtórze- 
nia bitwy inkermańskićj; po Zgie, iż warownie pół- 
nocne górują nad południową częścią Sebastopola. 
(P. R. Cz.) 


kronika miejscowa i zagraniczna. 


— Dziennik ministerstwa handlu Austria donosi z Pa- 
ryża, że otwarcie wystawy przemysłowój nieodwołalnie 


stwa, tylko zagraniczni komisarze i wystawiający prođu- 
cenci wraz z rodzinami swemi. Nie tylko publiczność, lecz 
nawet właściciele kart na całą porę wystawy, nie będą 
przypuszczeni. Otwarcie ograniczy się na głównym bu- 
dynku wystawy, który od dnia otwarcia codziennie przez 
kilka godzin będzie otwarty dla publiczności, a przez 
pierwsze dwa tygodnie za opłatą 5 franków. Komisya 
spodziewa się tym s osobem zapobiedz zbytecznemu na- 
tłokowi widzów w pierwszych chwilach, coby niedozwala- 
ło pokończyć robót około urządzenia wystawy. Gmach na 
Quai de la Conférence otwartym będzie po wykończeniu 
i zupełnóm urządzeniu wystawy mnićj więcćj przed koń- 
cem maja. Wystawa sztuk pięknych otwartą będzie dla 
wszystkich w 


czasu do stracenią i nie dla samój przyjemności, ale i dla 


nauki jedzie, niema po co jechać przed końcem maja, . 


bo wtedy cała wystawą w całój już okazałości roztoczy się 
przed oczami widza. 

— W dzielnicy Saint Martin w Paryżu mieszkał w ro- 
ku zeszłym na poddaszu starego domu p. Gustaw R 


jubiler, który chociaż pracowity i gustownie umiejący wy- 


rabiać te drobne cacka, jakiemi Francya świat cały zao- 
pstruje, często jednak bywał roztargnionym i wzrok swój 
mimowolnie przenosił z drogich kamieni, złota i kameów 
rozrzuconych na jego warsztacie na przeciwległe okno, 
w któróm jąsna, uśmiechająca twarzyczka świeciła jak Ma- 


dona w zielonćj ramie wijącego się bluszczu. Bóstwóm | 


tóm, od którego wzroku oderwać nie mógł, była panna 
Eleonora. Kochankowie przekonali się, że żyć bez siebie 
nie mogą i przysięgli sobie wieczną miłość lub śmierć; 
lecz aby ostatnićj uniknąć, Gustaw postanowił ożenić się 


z tą, którą kochał. Jedno go tylko trapiło, że ojciec jego , 


mieszkający na prowincyi, mógł inne mieć dla niego wi- 
doki, mógł mu zakazać żenić się z gryzetką — a że 
nasz oblubieniec dopiero liczył rok 23 i dwa lata cze- 
kać Jeszcze musiał, aby dowolnie ręką swoją rozrządzać, 
nie wiele więc myśląc, nazajutrz zaraz puścił się w drogę 
w nadziej, że słowa jego łatwićj niż list zmiękczyć po- 
trafią serce ojcowskie. Kilka dni miał tylko zabawić, lecz 
upływają tygodnie, nareszcie rok cały, a nie ma go z po- 
wrotem. Prawda, że co tydzień odbierała Eleonora peł- 
ne uczucia listy, w których w najrozmaitszy sposób uspra- 
wiedliwiał przedłużenie swego (jak nazywał) wygnania. 
W tem niespodziewanie w Wielki piątek przybywa. Lo- 
tem błyskawicy pędzi do swój narzeczonćj, rozpływa się 
po długiem niewidzeniu w najczulszych z nią pieszczo- 
tach; Eleonora mdleje z radości, łzy szczęścia wilżą jéj 
lica. Późną noc rozłącza dopiero kochanków, Wracając 
do siebie, zwolna zapukał jubiler do drzwi pewnéj ko- 
biety, ną tóm samóm piętrze mieszkającćj, która powier- 
nicą byłą ich miłości. Od dłagićj zaczął Gustaw prze- 


mowy o wymaganiach towarzyskich, którym głos serca 


ska w nocy z 18 na 49 wykonana, nie wyparła ich: często poświęcić trzeba, a w końcu dodał, że od pół ro- 


dniu lszym maja. Kto przeto niema wiele 
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ku zawarł związek małżeński z jedną z swoich kuzynek 
i że dla tego zerwać musi z Eleonorą. „Przygotuj ją 
pani przedewszystkiem z największą przezornością, wiódł 
dalćj Gustaw, do téj okropnćj nowiny i nie spuszczaj jój 
z oka, aby sobie życia nie odebrała,“ Jakież było roz- 
Czarowanie Gustawa, gdy dawna sąsiadka zamiast dzielić 
jego czułe obawy, głośnym wybuchła śmiechem i oświad- 
czyła mu, że wszystko idzie jak po mydle....... właśnie 
bowiem panna Eleonora poleciła jéj; zawiadomić z wszel- 
ką rozumie się oględnością, drogiego Gustawa, by nie 
padł ofiarą rozpaczy, że ją więcćj widywać nie może; 
w czasie bowiem jego nieobecności przyjęła hołdy mło- 
dego kupczyka, który mógłby w tém upatrywać co złego. 
— Journal de Toulouse opisuje okropny wypadek, 
jaki dotknął wieś hiszpańską Carrejan w Pireneach, bli- 
sko granicy francuskićj leżącą. Wiadomo, że téj wiosny 
ogromne śniegi spadły w górach pirenejskich i na wielu 
miejscach przerwały zupełnie komunikacye. W dniu 5go 
kwietnia począł w tój okolicy śnieg padać. Mieszkańcy 
į Ws1 pobliskich obawiając się spadku lawin, opuścili domy 
: szukali schronienia w Carrejan. Tymczasem domy ich 
zostały nietknięte, a ich samych dosięgła śmierć w Car- 
| mo 3 Wy dobyto 55 osób z pod śniegu już nieżywych, 
ankeaa a znaki życia umarło niebawem ; 2% 
0! z i zginęła 
| wielka lość bydła. Sr laviny; pt 10 


z 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
riedeń. Kursa telegraficzne z dnia 2990 kwietnia: — 
Motaliki ó-pio en. 30, — Hotaliki 
Mętaliki t-proa 63/4. 7 %m.3 1852 r. 92, 
847/,,.— 1-gr. 191: 


OE A AA ÓO 


Fer- 
dya. —. — Pożyczka « s. 1851 lit 4.— —, B.—— 
Ost-Doosu-Dampiruh. — - 
ara krako seki 28 kwietnia. Bankn. Aus. ź. 89/3 
łacą 88*/,, — Praski kurant żąd. 113 plac 1121. 
Buble sr. nowe śąd. 104*/e płacą 108'/ą. — Uwancygiery 
aows k. 114'/, płacą i 18'/Ją. — Cwancyg stare żąd. 115 
paca 114. Impor żąd. 26, placa 35Vg. — Dukaty austr 
hol, sąd. 21 płacą 20'/..— 20-franki ź. *53/, pł. 8514 
Listy saai. pol. źgd. 101 '/4 płacą 101. -- Listy zaet. gal. 
+4: 9414 sł. 931. Obligi Indemn. ż. 75'/, pł. 7414. 
Am sriodouski zd. 27 kwietnia. Metalik; 80.— 
Nowa pożyczka 70. — Akcys Banku wiedeńs. 972, — 
åkors kolej żelazo, póła. 194.—agio od złota 29 '/ą.— 
sd aroia 27. — Uvlig. uwoln. gruni. 721, — Poky- 
cska ostatnią narodowa 84 Vg. 
nura wrusławski sd 27 kwietnia. Banknoty 


austr. 81'/ ż. — Baak. polsk. 90 ż. — Listy sast. 
polsk. dawne 90/4 d. now. 90 d. — Listy zast. pozu. 
4-proc. 100 d. — dto. 8 '/g-proc. 92, żąd. — Koiój 


Krakow. górn. Szląska 813/, d 
| 


| Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 
Petersburg 26 kwietnia. Książę Gorczakow do- 
I nosi z Sebastopola z 22go t. m. Po ośmiodniowóm 
{ nadzwyczaj silném bombardowaniu nieprzyjaciel prze- 
konał się o bezskuteczności wszystkich swoich usi- 
łowań, i ogień swych bateryj, który już 22go do- 
syć byf słabym, coraz więcćj ograniczać się zaczął, 
W ciągu ostatnich dwóch dni strata nasza była trzy 
jrazy mniejszą niż dni poprzednich. W innych miej- 
scach Krymu nic ważnego nie zaszło. 

Paryż 27 kwietnia. Dzisiejszy Monitor zawiera 
į wiadomość udzieloną z Wiednia, iż N. Cesarz Austrya- 
i cki rozkazał jenerałowi fzm. baronowi Hess, aby 2 

maja udał się wraz zcałym swoim sztabem do głó- 
;wnćj kwatery. Francuzki i angielski pełnomocnicy 
: wojskowi Letang i Crawford towarzyszyć będą na- 
| czelnemu wodzowi austryackiemu. j 
Dziennik półurzędowy Pays pisze, iż przeciagnię- 
ity pobyt p. Drouyn de Lhuys w Wiedniu ma na 
celu uregulowanie „nowego położenia* między mo- 
carstwami sprzymierzonemi traktatem grudniowym. 
| Londyn 26 kwietnia. Morning -Herald pisze, iż 
‘Cesarz Napoleon jedzie z pewnością na Wschód za- 
raz po iszym maja. 

Turyn 23 kwietnia. Dziś rozpoczęła się dysku- 
sya w senacie nad prawem .o klasztorach. Zapisali 
się jako mowcy za projektem Siccardi i Musio; prze- 
ciw: marszałek Latour, Margr. Brignole, Arcybiskup 
z Chambery Monsign. Billiet, hr. Collegno. Wojska 
wsiadają na okręty. ź 

Aleksandrya a paee rr an- 

ielski odpłynął na dwóch parowcach do Krymu, 
Bay pułk jeż przybyć Wicekról wziął na siebie 
wszystkie koszta transportu lądem (od morza Czer- 
'wonego). Zakazany wywóz broni. 

Hong-Kong (w Chinach) 15 marca. Powstańcy 
opuścili Szangai. W Japonii straszne trzęsienie zie- 
mi. Fregata rosyjska „Diana“ zburzona w skutku te- 
go. Traktat handlowy między Japonią a Ameryką 
„półn. ratyfikowany 21 lutego. 


un a 
Oestr. Ztg pisze o konferencyi ostatnićj czwartko- 
wej, iż ze strony Rosyi miano uczynić propozycyę, 
którą państwa Zachodnie odrzuciły. Wiadomo, mówi 
ten dziennik, iż państwa Zachodnie szukały podsta- 
“wy prawnćj dla swoich żądań w korzyściach odnie- 
sionych przez swoje floty, które opanowały morze 
Czarne i przez swoje wojska, które pod Sebastpo- 
lem zwycięzko stoją. Posłowie rosyjscy mieli byli 
zaprzeczyć temu faktowi, aby Francuzi i Anglicy 
"odnieśli korzyści W Krymie, Rosyanie zaś straty po- 
'nieśli. Wśród tych okoliczności czekać chcą na wy- 
| padki bliskie w Krymie. 
| Minister francuzki p. Drouyn de Lhuys wyjechał 
w piątek rano o w pół do 76j z Wiednia do Paryża. 


Å 
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Przyjechali od d, 27 de 28go kwietnia. 


HOTEL POLLERA. Ehzler Wenzel ze Żywca. Hof- 
mann Jin Gottfried budown. machia z Wrocławia. Bè- 
dnarz Franciszek c. k. urzęd. z żoną, Tachan Józef dy- 
„rektor szkół ze Lwowa. Hr. Stadnicki Juliusz wł. dóbr, 
Weiss radzcą dworu, Bobory e. k: major z żoną. Sterba 
Wenzel z żoną urzęd. z Sambora. Wiedermann Józef ce. 
k. geometra z fimi'ią z Sambora. Bieschauser Wojciech 
9 k. urzę. z Galivyi. 


IOTEL DREZDEŃSKI. Jan Kopki urzęd. kadastr. 


z Sambora. Jukób Fechtdegen ajont z Tarnowa. Franc, 
szek Häussler geńm. rząd. z Tarnowa. 
HOTEL ROSYJSKI. Edgar hr. na Erbach Pusteran 
c. k. major z Frankfurtu. Franciszek Schóppe © k urzę- 
dnik finans. ze Szląska. Henryk Rutter © k. geometra, 
z Sımbora. Karol Wlasak ę. k. geom- z Sambora. Fran- | 
ciszek Baudisch c. k: miern. z Drohobycza. Alojzy La- | 
ni.k pomoc. miern. z Sambora. i 
T z m5 ł 
s | 
Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
Kraków dnia 27 kwietnia. Na targu zbożowym dziś 
zupełnie pustki, kupujących ani miejscowych ani z Gali- 
cyi, polska tylko pszenica, która się w małćj ilości po- 
kazała z dawnych jeszcze zapasów była chciwie rozrywa- 
ną i wielce pożądaną i płacono ją wyżój cen notowanych | 
po 17, 17'/g, 18 złr. Żyto wcale bez pokopu tak pru- 
skie jak i krujowe, po ostatnich notowanych cenach ofia- ' 
rowano go wiele, Jęczmień w podobnóm znajdował się, 
położeriu W ogóle sprzedaż bardzo ograniczona; prócz 
pszenicy nie sprzedano wszystkiego i sta korcy. 


U E | 


(483)  Konkurs-Kundmachuug. (3) 


[N. 3571.] Das k. k. Finanz-Ministerinm hat mit ho- 
hem Erlass vom 9. Mórz 1855 Z. $g far die nach 
der Ministerial-Verordnung vom 10. Juni 1355 (Veror- 
dnungsblat des k. k. Finanz-Ministeriums N. 46) in den 
Kreiszebietben zu bildenden Steueriberwachungs - Rayons 
die Bestellung von mehreren exponirten prov. Steuer-Un- 
terinspektoren der 2. Klasse far die Kreisgebiethe in 
Westgalizien mit dem Zeitpunkte der Aktivirung der Be- |, 
zirksämter bewilligt. i 

Fur die Besetzung dieser Steuer-Unterinspektoren-Stel- 
len mit dem Vorrickungsrechte in die höhere Gehalts- ' 
klasse von 700 fl. wird der Konkurs bis 20. Mai 1. J., 
ausgeschrieben. f 

Die Steuer-Unterinspektoren stehen in der IX. Diäten- 
klasse, und haben den Rang von Finanz-Direkzions-Kon- 
zipisten. 

Bewerber um diese Stellen haben ihre gehórig doku- | 
mentirten Gesuche im Wege ihrer vorgesetzten Behörden ; 
bei dem Präsidium der k. k. Steuer- Direkzion in Kra- | 
kau zu überreichen, und nebst den allgemeinen Erfor-=- 
dernissen zum Eintritte in den Staatsdienst die mit gu- | 
tem Erfolge zurtckgelegten juridisch- politischen Studien, 
die Kenntniss der Steuerverwaltung, und der Landessprache | 
nachzuweisen, 

Ausnabmsweise werden auch solche Bewerber berück- 


RZĘDO 


'10) 


CZAS z Niedzieli 29 Kwietnia 1855. 
ZZA ZN ZZ 


A. in dem Sprengel des k: k. Lemberger 


Oberlandes - Gerichtes 
1) an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Lemberg 
84 Advocaten. 


l. J. in der Magistrats-Kanzlei zu Podgórze um 9 Uhr 
Vormittags abgehalten werden. 

Als Fiskalpreis wird der Schatzungswerth von 20. fl 
CMze pr. Joch im Gesammtbetrage von 1040 fl. ange- 


2) an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Czernowitz nommen, von welchem 10/, als Vadium zu erlegen: sind. 


8 Advocaten. 


8) an dem Sitze des k, k, Kreisgerichtes in Stanislau ` 


9 Advocaten. 

4) an dem Sitze- des k. k. Kreisgerichtes in Sambor 
8. Advocaten. 

5) an dem Sitze des k. k. Kreiegerichtes in Przemyśl 
8 Advocąten. 

6) am dem Sitze des k: k. Kreisgerichtes in Tarnopol 
8 Advocaten. 

7) an dem Sitze |des k. k. Kreisgerichtes in Złoczów 
8. Advocaten. 


2. Advocaten, 

9) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Jaroslau 
2 Advocaten. 

dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Sanok 


an 
2 Advocaten. > 

11) an dem Sitze- des k. k. Bezirksamtes in Stryj 
2 Advocaten; j 

12) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Żołkiew 
2 Advocaten. 

18) am dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Brzeżan 
-2 Advocaten. 

14) am dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Zaleszczyki 
2- Advocaten. 

15) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Kolomea 
2 Advocaten. 

16) an dem ‘Sitze. des k; k. Bezirksamtes in Suczawa 


2 Advocaten. — Zusammen: 101 Advocaten, 
B: in dem Sprengel des k. k. Krakauer 
Oberlandesgerichtes : 
1) an dem Sitze des k. k. Landesgerichtes in Krakau 
20 Advocaten. ą 
2) an dem Sitze des k. k. Kreisgerichtes in Tarnów 
10. Advocaten. 
3) an dem Sitze des k. k, Kreisgerichtes in Neu-Sandetz 
8 Advocaten. 
dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Rzeszów 
2 Advocaten. 
5) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes 
2 Advocaten. 
6) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Wadowice 
2 Advocaten. 
und 7) an dem Sitze des k. k. Bezirksamtes in Jasło 
2 Advocaten. — Zusammen 50 Advocaten zu be- 
stehen haben, und so fort die Konkursausschreibung, je- 
doch bei dem Umstande, als die in Lemberg, Stanislau, 
Krakau und Tarnów dermalen schon bestchenden siste- 
misirten Advocaten. so wie die in Czernowiz bestehenden 
sistemisirten Rechtsvertreter auf ihren gegenwärtigen Po- 
sten werden belassen werden, und sich daher, falls sie 
nicht andere Standorte zu erlangen w -nicht mehr 
Competenz zu setzen Wbrauchen, bloss zur Besetzung 
der hiernach erńbrigenden Advocatenstellen, angeordnet. 
Zugleich hat das hohe k. k. Ministerium bedeutet, dass 
diejenigen Advocaten (Rechtsvertreter) in Lemberg, Sta- 


nisłau, Tarnów und Czernowitz, bei deren Ernennung sich 


4) an 


in Biała 


siebtiget werden, die, ohve die juridisch- politischen Stn- | 138 Justiz-Ministerium die Bestimmung ihrer künftigen 


dien zu besitzen, ihre praktische Tachtigkeit fir die Steu- 
erverwaltung bewährt, oder durch ihre Verwendung bei den 
Katastral- 0 perationen sich ausgezeichnet haben. 

Auch haben die Bewerber anzugeben, ob und in wel- 
chem Grade sie mit einem oder dem anderen Finanzbe- 
amten im Krakauer - Regierungsgebięthe verwandt oder 
verschwńgert sind. 

Krakau am 20. April. 1855. 
* Der k. k. Landes-Prasident und Chef der Stener-Direkzion. 
Franz Graf Mercandin. 


[N. 7356] Kundmachung (485--3) 

Zur prowisorischen Besetzung der bei dem Magistrate 
in Myślenice, Wadowicer Kreises erledigten Stelle eines 
Stadtkadsięrs, womit der Gehalt von Dreihundert Gulden 
CMze, und die Verpflichtung verbunden ist, einem dem 
Gehalte głęichkommende Caution zu erlegen, wird hier- 
mit der Concurs ersffnet. 

Die Bewerber haben bis Ende Mai 1. J. ibre gehórig 
belegten Gesuche, bei dem. gedachien Magistrate, und 
zwar, wenn sie schon angestellt sind, mittelst ihrer vor- 
gesezten Behörde, und wenn sie nicht in Diennste stehen, 
mittelst des k. k. Kreisamtes, im dessen Bezirke sie woh- 
nen, einzureichen und sich über Folgendes auszuweisen; 

a) Über Alter, Geburtsort, Stand und Religion, 

b) über das Befih'gungsdekret zur Stadtkassier, dann 
die etwa zurūckgelegten Studien, wobei bemerkt 
wird, dass jene den Vorzug erhalten welche die 
Komptabilitaswissenschaft gehört, oder die politische 
Gesezkunde sich eigen, gemacht, und die Prüfung 
daraus gut bestanden haber, - 

' c) über die Kenntniss der deutschen und polnischen Spra- 
che, 

d) über das untadelhafte moralische Betragen die Fä- 
higkeiten, Verwendung und die bisherige Dienstlei- 
stung und zwar so, dass keine Periode über- 
gangen werde. Eadlich 
e) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 

sie mit den übrigen Beamten des Myślenicer Ma- 
gistrats verwandt oder verschwigert sind. 
Von der k. k. Landesregierung. 
Krakau am 21ten April 1855. 


(8 


w 


(473) Konkursausschreibung 


| Standorte bei der Gerichtsorganisirung vorbeh'lten hat, 


nunmehr in der festgesetzten Konkursfrist um Zuweisung 
bestimmter Standorte einzuschreiten haben, und dass man 
zwar ihre diessfalls ausgedrūckten Wünsche nach Mög- 
lichkeit berücksichtigen wird, dass sie sich jedoch auch 
die, durch Dienstesrücksichten etwa gebothene Bestim- 
mung eines anderen Standortes als des in ihrem Gesuche 
bezeichneten, werden gefallen lassen müssen. 

In Gemässheit. dieses hohen Erlasses, wird zur Be- 
setzung der sich demnach noch als erledigt ergebenden 


“| Advocatenstellen und zur Anbringung der obangedeuteten 


Wünsche, der Konkurs bis 15ten Mai 1. J. eröffnet. 
Die Bewerber um diese Stellen haben ihre dienstfalli- 
gen Gesuche, in welcher die erlangte Befahigung zur 
Ausübung der Advocatur, ihre Sprachkenntniss, ihre Ge- 
schaftserfahrung und ihre Verwendung seit dem Austritte 
aus den Studien nachzuweisen und auch anzugeben ist, 
ob und mit welchem Concepts-Beamten in Galizien oder 
in der Bukowina dieselben verwandt oder verschwigert 
sind, an den gefertigten Oberlandesgerichts - Präsidenten 
und zwar, wenn sie in öffentlichen Diensten stehen, mit- 
telst ihrer vorgesetzten Behörden gelangen zu machen. 
Lemberg am 16ten April 1855. 
Ignaz Ritter v. Stroynowski, 
Oberlandesgerichts-Prasident. 


(439) E dict. (3) 
[N. 669.] Von der Ortsobrigkeit Kościeligko Sande- 
cer Kreises in Galizien, werden die gesetzlichen Erben 
Johan, Jakob und Michael Janik des am 26. Februar 
1816 zu Maruszyna verstorbenen Insassen Joseph Janik 
aufgefordert, binnen Einem Jahre von dem unten ange- 
setzten Tage an gerechnet, sich bei diesem Bezirksamte 
zumelden, und unter Ausweisung ihres gesetzlichen Erb- 
rechtes ihre Erbserklärung anzubringen, widrigens die 
Verlassenschaft mit jenen, die „sich erbserklart haben, 
verhandelt und eingeantwortet wird, und den sich später 
meldenden Erben ilre Erbsansprüche nur go Jange vor- 
behalten bleiben, als sie durch Verjährung nicht erloschen 
wären. — Dominium Kościelisko zu Zakopana am 10ten 
April 1855. 
eee 
Circulare 


Da die auf den 28ten März 1. J. ausgeschriebene Li- 


zitations-Verbandlung wegen Verhusserung des durch den] * 


[N. 271.] Das kohe k. k. Justiz-Ministerium bat mit| Weichseldurchstich bei Przewoz verlassenen und zum 
dem Erlasse vom 1l1ten l. Mts Z. 35 aus Anlass der|Thejl verlandeten Weichselflussbeetes im Fiachenraume 
mit Allerhóchster Entschliessung vom 14ten September |von 52 Joch zu Gunsten der betreffenden Wasserbau- 


1852 angeordneten Gerichtsorganisirung zu bestimmen | Konkurrenz erfolglos geblieben ist, 80 


befanden, dass in Hinkunft: 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 


wird zu dem ge- 


dachten Zwęckke eine neuerliche Lizitazion am Sten Mai 28 


w Drukarni Czasu. 


| (412) 


„| autora, bo przecież każdy to zrozumie, że ten który jeź- 


Diese Ankündigung ist in dem. Dominiums-Bereiche 
gehörig zu verlantbaren. : 


Bochnia am 11tea April 1855. 


C. K. SĄD POKOJU 
` Okręgu III. Mogilskiego. 
[N. 73.] Stósownie do art. 52 ust. o włośc. usamow. 
i ną zasadzie art. 12 ust, hipot. w r. 1844 wzywa: ma- 
jących prawo do spadku po niegdy Pawle Ciepieli wło- 
ścianinie z wsi Bińczye z domu i gruntu morgów 6 pod 
poz. 27 tabelli tejże wsi zapisanych składającego 8ię, aby 


(449) 
G) 


'8) an dem Sitze des k. k. Bezirksgerichtes in Brody |z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 


trzech zgłosili się, po upływie bowiem oznaczonego termi- 
nu, pomieriony spadek małoletnim Cecylii i Wiktory 
w imieniu których: opieka działa, oraz Tomaszowi Cie- 
pieli jako pełacletniemu sukcessorowi i nabywcy praw od 
Salomei i Elżbiety w częściach im przynależnych, przy- 
znanym zostanie. 
Kraków dnia 20 kwietnia 1855 r. 
X. A. Wolniewicz„— W. Korczyński. 


Obwieszczenie. 

Dnia 1go maja 1855 roku o godzinie 10tćj rannćj 
w gmachu Sukiennicach w Krakowie odbędzie się sprze- 
daż ruchomości w drodze sądowćj przez publiczną licyta- 
cyą, jako to: kanap, krzeseł, szyfoniery z drzewa ma- 


Enee 


bywatele miasta Abdery odznaczali się niegdyś 

d Diani, niezgodą, zazdrością i złośliwością 
cyniczną. Ktokolwiek tam podał myśl nową a pożyteczną, 
już bywał wyszydzany albo znienawidzony. Te przywary 
pogańskićj starożytności uosobił i uwiecznił genialny Wie- 
land w dziełku swojśm: Abderyci (Die Abderiten). 
Pomimo cywilizacyi tylu wieków; na przekór obycza- 
jom i chrześciańskićj oświacie, wyznać musimy z upoko- 
rzeniem że i dziś jeszcze my mamy podobnych pomiędzy 
sobą. Każdy temu uwierzy kto odczyta artykuł w Czasie 
N. 90 z podpisem: Obywatel Kleparskt i Y....... 
Jest to szydercza odpowiedź na podaną myśl przez pra- 
wego chrześcianina, ażebyśmy poświęcając jednorazowy 
wydatek dzienny na ofiarę, kościół ś, Trójcy czyli OO. 
Dominikanów uratowali od zagłady. Z tój to myśli na- 
trząsa się Pan Obywatel i pan Y. Nie z Kleparza to o- 
bywatel; tam mieszkają prawi chrześcianie, obey to oset, 
trujący w samym zarodzie dobre rośliny.... Przykro czy- 
tać w piśmie poważnóm i w przedmiocie ważnym lekkie 
dowcipkowania, pobudzające do niestósownćj dziś pustoty, 
obok myśli wzniosłćj odbudowania starożytnój świątyni, 
tego przez wieki szanowanego przybytku chwały Bożćj i 
narodowych pamiątek; który uświęciły już choćby same 
tylko korne modly tylu pokoleń przodków naszych! Tu 
spoczywają kości i popioły Jacka Św., Leszka Czarnego, 
Iwona biskupa, wiekopomnćj pamięci ostatnich Zbaraz- 
kich, toż Lubomirskich, Kallimachów, Zimorowiczów.... 
Myśl podana: odbudowania świątyni będącćj jedną z naj- 
celniejszych ozdó» grodu naszego za pomocą tak małój 
ofiary jaką jest post jednodniowy, czyli poświęcenie wy- 
datku dziennego jednorazowo, myśl ta jest zaprawdę wiel- 
ka, religijnie piękna i do wykonania łatwa, bo któż z pra- 
wych chrześcian od nićj się usunie, kto odmówi? (Nie 
mówimy tu o tych co chrześcian przybierają tylko na- 
zwisko). 
W narodzie naszym znajdzie się kilkanaście milionów 
mieszkońców katolickiego wyznania. Gdyby każdy w prze- 
cięciu dał tylko po groszy 15, jużbyśmy mieli kilka mi- 
lionów złpol. i w takim razie kościół stanie choćby od 
fundamentów odbudowany. 
Zamiast rozumnego ocenienia tćj wielkićj myśli, pan 
znowu Y w wesołości swojój puszcza się na pożałowania 
godne dowcipkowania przeciwko tym, którzy nie chodzą 
piechotą, ale jeżdżą w karetach, domaga się więc, ażeby 
wprzód him on pościć zacznie, oddali konie swoje do 
wożenia cegły i wapna. Tu już zbytnia żółci obfitość 
sprawiła wyraźne zaćmienie w głowie humorystycznego 


dzi karetą, da stosunkowo więcćj aniżeli piechotą cho- 
dzący, bo wydatek jego jest większy, chyba że obywatel 
Y ay wszystkim pozabierać karety i sam tylko tako- 
womi jeździć, to znowu inna rzocz i nie tu należy; a 
jeżeli Pana Y tak mocno obchodzi dobry byt mącarzy, 
piekarzy i tp., dla czegóż chce pozbawić zarobku do ży- 
cia wyrabiączów powozów i rymarzów? 

Niesprawiedliwie jest pomawiać obywateli naszych ma- 
jętniejszych o zbytki i ebojętność dla dobrych celów. — 
Gdyby pan Y przypatrzył się zbytkom, przepychom, świe- 
cidłom, liberyom, ekwipażom, które w wielu stółecznych 
miastach rażą oko nędzarza, a do tego widział istotną 
częstokroć obojętność na nędzę bliźniego, samby uznał, 
że pod tym względem przykładna i rozsądna panuje u 
nas skromność, a jeźli policzymy nasze instytuta dobro- 


choniowego, oraz biórka z orzechowego i innych, za go- 
tową zaraz zapłatę. 

Kraków dnia 26 kwietnia 1855 r. 
(495) Skorczyński c. k. kom. sąd. 


i rozliczne usiłowania w niesieniu pomocy cierpiącej ludz- 
kości, to nasz Kraków ukaże się perłą pomiędzy miasta- 
mi Wszak wśród ruin szanownego siedliska niegdyś 
wielkiego wieszcza narodowego i kapłana Woronicza , 
codzień widzieć możesz nędzarzów odbierających posiłek 
lub wsparcie z dobroczynnćj ręki. Będziemyż rzucać ka- 
mieniem na dawców chleba panie Y?? Pokołenia mijają, 
ale czyny pobożne i zacne pozostają zasługą przyszłości. 
Oszczerstwo ani złośliwość nie zmażą ich.... 
Niezrażajcie się więc prawi chrześcianie ironią pełza- 
jących dowcipków Wolterowskich karłowatych geniuszków, 
czyńcie co możecie, w serdeczności Waszćj! Bóg Wam 
pobłogosławi i stanie świątynia Pańska, która może na 
przestrogę naszą dziś bez odjęcia komukolwiek życia ru- 
nęła! I za to jest Bogu dziękować!.. Więc do dzieła!.. 
Wskażcie drogę, a czyste serca ochoczo nieść będą ofia- 
rę, którćj myśl pierwsza powstała i wyszła z serca pra- 
wego. „Gorliwość niezmordowana z pomocą Boską uwień- 
CA? dzieło. Ś. Wincenty à Paulo, ten ojciec sierot i wiel- 
ki dobroczyńca ludzkości, w początku odebrał pogardę 
w nagrodę swycie cnotliwych usiłowań , błogosławiony pa- 
mięci X. Baudouin z pokorą Chrystusową dotkliwszą po- 
niósł obelgę za swoją gorliwość o dobro opuszczonych 
sierot; a oto dziś Dzieciątko Jezus, ten gmach wznie- 
siony miłością bliźniego, stoi w Warszawie jako świadek 
cnót Jego, a sieroty błogosławią imie Jego! 
Namiętność, złość i szyderstwo poszły do grobu wraz 
z Imieniem!.. ale dzieła świętych mężów i ich pamięć 
trwać będą dopóki ród ludzki mieć będzie rozum, wiarę 
i serce. SPA (498) 


(S Ktoby; sobie życzył objąć posadę Leśniczego 

w dobrach Szczawnicy, niech się zgłosi z wyka- 
zaniem należytem, osobiście lub listownie do zarządu eko- 
nomicznego tegoż państwa. (437-2-4) 
breed aa 


Ogdoszenie 
Powziąwszy w dniu 12tym lutego b. r. od W. Fran- 
ciszka Jakubowskiego notaryusza rewers na kwotę złp. 624 
tytułem depozytu na rzecz Mateusza i Maryanny Raźnych 
małżonków złożoną — gdy rewers ten zgubili — zatóm 
oświadczają, że odebrawszy powyższą kwotę od W. Ja- 
kubowskiego notaryusza, rewers powyższy za nic znaczący 
poczytują, i w przyszłości żadnego znaczenia prawnego 

niemający uważają. 

Kraków 10go kwietnia 1855 roku. 

(403--3) Adam Dziwis. — Maryanna Dziwis. 


D 
Kąpieli Iwonickich 


wzywa panów przedsiębiorców traktyerni, cukierni i pie- 
karni, żeby się wcześnie, a najdalćj do 15go maja, oso- 
biście albo frankowanemi listami przez pocztę Miejsce do 


zakładu zgłaszali. (464--3) 
ma w świeżym guście w najlepszym sta” 
nie, z dwiema waszami, trzema walizami i ku- 
frem jest z wolnćj ręki do sprzedania, można go widzieć 
u lakiernika Józefa Kołaczkowskiego na Wielopolu za Ka- 
pucynami, bliższą wiądomość udzieli właściciel hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowie. (487-2-6) 


w Sandeckim obwodzie 


Z 1aczne dobra położone, na znaczniej- 


sze dobra zamienione być mogą i różnica w gotowiźnie 
się dopłaca. B'iższą wiadomość udzielą na listy opłacone, 
bióro informacyjne podpisanego w Tarnowie. 


(469-1-3) J. F echldegen ajent uprzyw. 
- nia 5% do wynajęcia na Zwierzyń- 
Trzy pokoje letnie 5$ 39 wysecie na Zwiemyś 


pojedynczo lub razem dla użycia świeżego powietrza przez 
lato. Bliższa wiadomość w Drukarni Czasu. (493-1) 


Ignacy Schailler 
W RZESZOWIE 
podaje do wiadomości Szanownćj Publiczności, że i w tym 
roku, chcąc życzeniom ogólnym zapobiedz, otrzymał dowozy 
świeżych nasion ogrodowych, polnych, 
leśnych i kwiatów 

z źródeł najlepszych, które podług cennika pomimo nader 
niękorzystnych kursów zagranicznych bardzo miernie uło* 
żonego, w składzie jego towarów korzennych aptecznych 
i farb nabyć można. 

Obstalunki na drzewa i krzewy rozmaite w skutek u- 
kłądu z pewaym domem zagranicznym także tam przyj- 
mowane będą. (402-3-4) 


C. k. teatr niemiecki w Krakowie 


W niedzielę dnia 29 kwietnia „Hugonoci i Noc Śgo 
Bartłomiejać, wielka historyczna opera w 5ciu aktach 
z francuskiego, muzyka Meyerbeera, w któréj panna Emi- 
lia Schröder z teatru nadwornego meklemburgsko-strelic- 
kiego w roli Małgorzaty po raz ostatni wystąpi. 

We wtorek d. 1 maja. Po raz pierwszy „Othello, 
murzyn w Wenecyi*, wielka tragiczna opera w gch 
aktach, z włoskiego podług dzieła Shakespeare ułożona, 


Kocz kareciany familijny, z forder- 


czynne, szkółki, ochronki, przytułki, słowem aa baaa Rossiniego. 
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